
NASTOLATKÓW 


PANORAMY RACŁAWICKIEJ 
będzie strzegł elektroniczny „strażak" 


OLIMPIJSKIE 
WYCZYNY 
BOLKA I LOLKA 

(PAP). Filmy z Bolkiem i Lolk- 
kiem sprzedajemy do ponad stu 
' krajów. Od 1962 r., kiedy to po¬ 
wstał pierwszy film pt. „Kusza", 
zrealizowany przez twórcę seria¬ 
lu, nieżyjącego już Władysława 
Nehrebeckiego, w bielskim stu¬ 
diu filmów rysunkowych nakrę¬ 
cono ok. 170 odcinków i jeden 
animowany film pełnometrażo¬ 
wy: „Wielką podróż Bolka 
1 i Lolka". 


Dzieci polubiły swoich bohate¬ 
rów, one też dyktowały twórcom 
swoje upodobania i życzenia, 
wzbogacając filmowe przygody 
chłopców własnymi propozycja¬ 
mi. Na prośbę dziewczynek Bo¬ 
lek i Lolek otrzymali towarzyszkę 
zabaw - piegowatą Tolę. 

W bielskim studiu realizowany 
jest 13-odcinkowy, ósmy już, se¬ 
rial przygód obu sympatycznych 
urwipołciów pod tytułem „Olim¬ 
piada", w którym mali bohatero¬ 
wie przygotowują się do igrzysk 
olimpijskich w Los Angeles i Sa¬ 
rajewie. Są to zabawne opowieś¬ 
ci o treningu i sportowych wy¬ 
czynach Bolka i Lolka - ulubień¬ 
ców dzieci z ponad stu krajów. 

(kl) 


(PAP). Urządzenie to powstało 
w dwóch fabrykach bydgoskich, 
specjalizujących się m. in. w pro¬ 
dukcji urządzeń przeciwpożaro¬ 
wych - Zjednoczonych Zakła¬ 
dach Urządzeń Jądrowych „Po¬ 
lon” i Zakładach Teleelektronicz- 
nych „Telfa”. składa się ono z 1,8 
tys. czujników, które rozmiesz¬ 
czone zostaną na całej powierz¬ 
chni obrazu; każdy metr kwadra¬ 
towy płótna będzie więc strzeżo¬ 
ny przez jeden czujnik. Ci niety¬ 
powi „strażacy", w momencie 
zarejestrowania na powierzchni 


obrazu temperatury powyżej 60 
st. C, będą alarmować o zagroże¬ 
niu pożarowym i włączać auto¬ 
matyczne gaśnice, tzn. zraszanie 
płótna wodą. Cały system znaj¬ 
dować się będzie pod stałą elek¬ 
troniczną kontrolą. 

Obecnie trwają kontrolne tosty 
urządzenia, które - już gotowo - 
czeka na zakończenie prac nad 
„Panoramą Racławicką" we 
wrocławskiej rotundzie. 

(ws) 


DZIECI DZIECIOM 



(CAF). Brak książek najdotkliwiej odczuwają dzieci. Przy odrobi¬ 
nie dobrych chęci i pomysłowości można sobie jakoś poradzić. 
Dzięki inicjatywie nauczycielki-bibliotekarki ze szkoły podstawo¬ 
wej nr 27 w Radomiu, mgr Stanisławy Banaszkiewicz, dzieci 
przynoszą swoje przeczytane już książki do szkolnej biblioteki. 
W ten sposób wzbogaca się ona o nowe tytuły i powiększa swój 
księgozbiór, (dr) 


Mieszkał tu, 
zanim został 
generałem... 


RZESZÓW (PAP). W Hyżnem ko¬ 
ło Rzeszowa, gdzie Władysław Si¬ 
korski spędził lata młodości, rozpo¬ 
częto remont zabytkowego dwor¬ 
ku liczącego blisko dwieście lat, 
w którym zamieszkiwali przodko¬ 
wie generała. Piętrowy murowany 
budynek, do roku 1972 wykorzys¬ 
tywany częściowo jako pomiesz¬ 
czenie lekcyjne, jest zniszczony 
i zaniedbany. Zachowało się w nim 
jednak sporo zabytkowych ele¬ 
mentów wyposażenia, m. in. komi¬ 
nek, trójkolorowe klepki podłogo¬ 


we, łukowe sklepienia, obramowa¬ 
nia stolarki budowlanej itd. Budy¬ 
nek zostanie nie tylko całkowicie 
odrestaurowany i zaadaptowany 
na przyszłe muzeum.im. gon. Siko¬ 
rskiego, dokąd zostaną m. in. prze¬ 
niesione zbiory szkolnej „Izby Pa¬ 
mięci" jemu poświęconej, lecz 
również powiększony, przez dobu¬ 
dowanie - na odkrytych niedawno 
starych fundamentach - nowej 
części. 

Przewiduje się, że w roku przy¬ 
szłym, zarówno remont starej 
części dworku, jak i dobudowa no¬ 
wych pomieszczeń doprowadzone 
zostaną do stanu surowego. Na 
zwiedzanie owego, urządzonego 
już muzeum przyjdzie jednak jesz¬ 
cze trochę poczekać... 

(tem) 


SKOMPUTERYZOWANA SZKOŁA 


BUŁGARIA (PAI). Sofijskie tech¬ 
nikum elektrotechniki i automatyki 
jako pierwsze w Bułgarii zostało 
wyposażone w szkolny ośrodek 
obliczeniowy i automatyczny sys¬ 
tem sterowania procesem naucza¬ 


nia. Wśród zainstalowanego 
sprzętu znajduje się bułgarski 
komputer „lsot-0310", komputer 
z NRD „Robotron", a takie mikro¬ 
komputery osobiste. 

(Jo) 


Nowinki motoryzacyjne naszych sąsiadów 


MADARA 1300 


BUŁGARIA (PAI). Kończą się ba¬ 
dania pierwszego bułgarskiego sa¬ 
mochodu dostawczego Madara 
1300, opartego w całości o kon¬ 
strukcję bułgarską. Jest to uniwer¬ 
salny furgon o nośności 2,5 tony. 


przystosowany do wykonywania 
wszystkich rodzajów czynności go¬ 
spodarczych. Seryjna produkcja 
zostanie uruchomiona w 1983 ro¬ 
ku. 

(jo) 


Konkurs „Saltem przez życie” rozwiązany! 



ILUZJA, KL0WNADA, 
Ż0NGLERKA 
-to dla nas pestka 


Artyści cyrkowi pewnie jeszcze o tym nie 
wiedzą, że rośnie im pod bokiem groźna konku¬ 
rencja - sprawna w skokach, sztuczkach i fikoł¬ 
kach oraz innych wygibasach. Nas to nato¬ 
miast nie dziwi, bo czytelnicy „Świata Mło¬ 


dych" potrafią robić nie takie numery - o czym 
przekonacie się sami. zaglądając na str. 5. gdzie 
znajdziecie o naszym konkursie i o cyrku - 
prawie wszystko... 

Fot. M Szymański 


KLEI BETONOWE ŚCIANY 


WĘGRY (PAI). Naukowcy węgierscy 
wynaleźli masę, która wciskana pod ciś¬ 
nieniem w szczeliny np. betonowych 
ścian budynków mieszkalnych lub hal 


fabrycznych skleja skutecznie brzegi pęk¬ 
niętych elementów. Aparat do sklejania 
ścian waży tylko 3 kg. 


ABY PINGWINY 
NIE UMARŁY Z GŁODU 


! KANADA (PAP). Do niedawna 
głównymi konsumentami kryla 
i w światowym oceanie były wielo- 
[ hłby. Zdarzało się, że ich żołądki 
J^eściły do tony tych skorupia- 
ów - Teraz, z nagłym zmniejsze- 
njem się liczebności pływających 
Krzymów, można było oczeki- 
że ocean będzie wprost roić 
S .'ę od kryla i nastaną dobre czasy 
la żywiących się nim ptaków, 
w tym dla licznych gatunków ping- 

b!? <:,VV ' Ale tak nie b ^ dzie - Po,ow Y 
tyła na południowej półkuli osią- 
8 n ęty w ostatnim okresie tak duży 
I °*mach, że w niedalekiej przy¬ 


szłości pingwiny mogą pozostać 
bez pokarmu. Dotyczy to szczegól¬ 
nie okresu pojawiania się potoms¬ 
twa, kiedy nie mogą się one odda¬ 
lać na większe odległości od wysp 
w poszukiwaniu pokarmu. Uczeni 
zamierzają w związku z tym dopro¬ 
wadzić do zakazu połowów kryla 
w rejonach występowania pingwi¬ 
nów. Znając średnią szybkość ich 
pływania (4,5 km na godzinę) oraz 
zasięg poszukiwań pokarmu (ok. 
40 km) nietrudno ustalić wielkość 
stref ochronnych. 

(Jo) 


„NA STRAŻY SWOJEJ" 

- nowy śląski film Kazimierza Kutza 


(Inf. wf). Katowice, środa 25 maja, przed¬ 
południe. Na frontonie gmachu Teatru im. 
Stanisława Wyspiańskiego - czerwone fla¬ 
gi ze swastyką. Na postumencie przed bu¬ 
dynkiem - niemiecki orzeł, dzierżący 
w szponach hitlerowskie godło. W stoją¬ 
cym na chodniku tłumie charakterystyczne 
mundury hitlerowskich żołdaków. Jezdnią 
maszeruje orkiestra Hitler jugend. Wszyst¬ 
ko jako żywo przypomina mroczny czas 
okupacji. 

Reżyser Kazimierz Kutz - twórca śląskie¬ 
go tryptyku „Soli ziemi czarnej", ..Perty 
w koronie" i „Paciorków jednego różańca" 
realizuje według własnego scenariusza ko¬ 


lejny śląski film pod roboczym tytułem „Na 
straży swojej". Akcja filmu toczy się 
w pierwszym okresie okupacji - na począt¬ 
ku 1940 roku. Treścią filmu są dzieje jednej 
z pierwszych organizacji podziemnych na 
Śląsku. W rolach głównych występują: 
Krzysztof Kolberger, Iwona Świętochow¬ 
ska, Andrzej Grabarczyk, Piotr Wysocki. Li¬ 
dia Maksymowicz. Zdjęcia autorstwa Wie¬ 
sława Zdorta robione będą w Katowicach, 
Szopienicach, Rudzie Śląskiej i innych 
miastach Śląska i zakończą się prawdopo¬ 
dobnie we wrześniu br. (kk) 

Fot. Z. Bisanz 

























Nasze sprawy • Nasze sprawy • Nasze sprawy • Nasze sprawy 



u tle klasy Mówią. że jestem od- 
ludkjcm Uczę się raczej dobrze 
fotem Mciuph 1 wysoka. .Hun 
: 1 długie ręce z wujo- 


Mojc włosy są krucbc. rozdwaiają 
się. a twarz ,0 zgrozo! chuda. jajo¬ 
wata. z wąskimi ustami. Mimo ze 


raka wad Gdy porównuję się 
i kułcankano 2 klasy. to widzę 
pracptść Noszę fartuch szkolny 
, zadoay 1 ' . mimo że jaz ucznio¬ 
wie ps»tvch klas ich nic używ-zj* 
Na nojp nigdy tuc wkładam szpilek 
bo jak bym zresztą wyglądała' . 
lecz tradycyjne 




zchęoł p 



Mam 19 lat. Skończyłem techni¬ 
kum 1 obecnie pracuję. Ubiegłoro¬ 
czne wakacje spędzałem w bardzo 
piękna m i ejscowości, w Miliczu. 
Tam poznałem interesując* dziew¬ 
czynę. Było nam ze sobą dobrze, 
lecz do czasu. Gdy dowiedziała się, 
ze przebywałem w zakładzie po¬ 
prawczym, przestała się ze mną 
spotykali Zareagowała tak samo 
jak każda poprzednia dziewczyna, 
której mówiłem prawdę. Jednak 
na ta z Milicza bardzo mi zależy. 
Tymczasem ona napisała do mnie 
lat następującej treści: ..Daniel, 
jesteś z zakładu, a taki chłopak nic 
ma co u ranie szukać." To załama¬ 
ło mmc do końca. Na niczym mi 
mc zależy. Nie jestem nikomu po¬ 
trzebny. Dlaczego jestem odrzuca¬ 
ny, gdy tylko powiem prawdę? Nie 
chcę kłamać, przecież własnej 
można zapomnieć. 


potrafi? przeszłości 


r. Nawet jeiłi idę do fana. to 
„w przy¬ 
da filmy 


t? Czy dlatego, że zawsze 
n zeszyt, staram 
cz mi to me wy¬ 
chodzi Wszystko biorę serio. Nie 
wyrażam się wulgarnie, pozę wier¬ 
ne, zbieram kwiatki, kocham 


Czy chłopak, który dostał się do 
zakładu poprawczego, mc ma już 
żadnych praw do życia? Wydru¬ 
kujcie mój list. Może dzięki temu 
zostanę zrozumiany i pozyskam 
przyjaźń, której mi tak brak 

Załamany 


OD REDAKCJI: Masz za sobą 
kilka przykrych doświadczeń. Ro¬ 
zumiemy, ze trudno Ci jc zapom¬ 
nieć, ale nie możesz twierdzić, ze- 
z tego powoda nie spotka Gę już 
nic przyjemnego. Dziewczyny, 
które przerażała Twoja prze¬ 
szłość, były widocznie zbyt nie¬ 
dojrzale, by zrozumieć, że czło¬ 
wiek zmienia się przez cale życie. 
Gdyby istotnie zależało im na To¬ 
bie, starałyby się zrozumieć Two- 
ją sytuację i pomóc Ci wyjść z kry¬ 
zysu. Nie rozpaczaj więc, bo ode¬ 
szły dziewczyny, które nic zasłu¬ 
giwały na Twoją przyjaźń. Sądzi¬ 
my, ze wielu naszych czytelników 
chętnie napisze do Ciebie. Zatem 
czekamy na listy dla Daniela, (es) 


Jedziemy autostopem! 


SZYBCIEJ 
NIŻ POCIĄGIEM! 


Na t7lakarh turystycznych znajduje 
uę już lalka tysięcy młodzieży (zwłasz¬ 
cza pr acuu t T j ). W tegorocznym ..Auto¬ 
stopie" biot* udział me tylko młodzi, ale 
również emeryci 1 renciści Podróżuj* 
ludzie różnych zawodów - górnicy, hut¬ 
nicy, lekarze, prawnicy, aktorzy, mary¬ 
narze. Na „stopie" można spotkać na¬ 
wet całe rodziny. Liczba autostopowi¬ 
czów rośnie w czasie weekendów 

Radzimy pospieszyć się z kupnem 
hi^ifr7ki autostopowicza, bo w biurze 
„Autostopu" w Warszawie pozostało ich 
już tylko 4 tysiące. 

Przypominamy, ie książeczka kosztu¬ 
je 150 zł i dołączono do niej między 
innymi samochodową mapkę Polski z za¬ 
znaczonymi informacjami o lokalizacji 
schronisk, campingów 1 zabytków, oraz 
kupon na przejazd dwóch tysięcy km 
Książeczkę „Autostopu" można nabyć 
w oddziałach PTTK, „AłmatunT, 
w biurach Informacji Turysryczncj 
Większość naszych czytelników nie ma 
f-rrr-rr siedemnastu lal, króre uprawnia¬ 
ją do samodzielnych wędrówek (o ksią¬ 
żeczkę może starać się każdy, kto ukoó- 
czył 17 lat). Ale to nie znaczy, że młodsi 
muszą zrezyg n o wać z poznawania kraju. 
Zachęcamy wszystkich, bez względu na 


wiek, do wzięcia udziału w tegorocznym 
autostopie. Można przecież podróżować 
pod opieką rodziców, krewnych, razem 
ze starszym rodzeństwem. 

W tegorocznej akcji „Autostop", 
z okazji 40 rocznicy powstania LWP, 
zachęca się młodzież do: 

• zdobycia odznaki turystycznej 
„Szlakami chwały oręża polskiego” 
(można ją zdobyć nawet w ciągu kilkud¬ 
niowej wycieczki) 

• odwiedzanie muzeów Wojska Pol¬ 
skiego i Izb Pamięci (szerzej o tym 
w książeczce „Autostopu"). 

Autostopowicze biorą jak zwykle 
udział w akcjach „Każdy kłos na wagę 
złota" oraz „Wakacje na własny rachu¬ 
nek" - pomagając w gospodarstwie w za¬ 
mian za noclegi i gościnę 

Z pierwszych tygodni „Autosto¬ 
pu *83” wynika, że cieszy się on powo¬ 
dzeniem i przeżywa „drugą młodość" 
(już po raz 26 autostopowicze spotykają 
się na szlakach) 

Zapraszamy więc w podróż za siedem 
i pół grosza (2 tysiące kilometrów za ISO 
złotych). 

Niektórzy twierdzą, że autostopem 
podróżuje się szybciej niż pociągiem. 
Sprawdźcie! (j0 


CO ZOBACZYŁ 
KRÓL 

W PODRÓŻY? 


K iedy z Wojewódzkiego 
Domu Kultury w Kaliszu 
otrzymałem zaprosze¬ 
nie do Teatrzyku Muzycznego 
„Bajdura" na przedpremiero¬ 
we przedstawienie „Podróży 
króla Pampilona", pobiegłem 
tym prędzej, że wraz z zapro¬ 
szeniem dotarła do mnie wia¬ 
domość, iż „Bajdura" to nie¬ 
gdysiejszy „Artystyczny 
Zwiad”, a ten z kolei, aczkol¬ 
wiek z „gawędopodobnych" 
się wywodził, tym się pośród 
nich wyróżniał, że jego in¬ 
struktor - dh Mirosław Ja¬ 
niak nie chcąc kropka w krop¬ 
kę powielać znanego repertu¬ 
aru, sam zebrał się do układa¬ 
nia tekstów piosenek i kom¬ 
ponowania muzyki. Przez 
pięć lat uzbierało się tego - 
ho, ho, trudno zliczyć... 

Czy usłyszę i zobaczę coś 
nowego - martwiłem się po¬ 
dążając na ulicę Łazienną? 
Niepokoiłem się zresztą na 
zapas i niepotrzebnie. Bo oto 
czekała mnie nie kolejna wią¬ 
zanka wdzięcznych pląsów 
i słonecznych śpiewów, ale... 
cała najprawdziwsza bajka 
z morałem, wypełniona od 
początku do końca niekłama¬ 
nym urokiem siedmio-, 
nśmio- i dwunastolatków, 
ujęta fabularnie w dialogi, ta¬ 
niec i muzykę. 

Gdy ucichły już brawa, 
a młodzi aktorzy za kulisami 
zbierali pierwsze gratulacje 
i opinie swoich rówieśników, 
dowiedziałem się, że pomysł 
„Podróży króla Pampilona" - 
drugiego, jak się okazało, po 
„Bajce o bajce" przedsięw¬ 
zięcia tego typu - zrodził się 
podczas ostatnich wakacji 


„Bajdury" na obozie w Miko- 
rzynie k/Kępna. 

Jesień i zima zeszły na do¬ 
pracowywaniu tekstu (Maria 
Bednarczyk), układów cho¬ 
reograficznych (EWa Zakrze¬ 
wska), kompozycji piosenek 
(Mirosław Janiak), nagrywa¬ 
niu muzyki na taśmy magne¬ 
tofonowe (zespół „Skerc" 
WDK), malowaniu dekoracji 
(panie plastyczki WDK), szy¬ 
ciu strojów (kochani rodzice!) 
i na próbach, próbach, pró¬ 
bach... 

Wnikliwi krytycy i zagorzali 
poprawiacze amatorskich po¬ 
czynań artystycznych znaleź¬ 
liby w spektaklu „Bajdury" 
zapewne niejedno „formal- 
no-warsztatowe" niedocią¬ 
gnięcie. Cóż, i ja je dostrze¬ 
głem, aló... na marginesie li¬ 
czniejszych i przyjemniej¬ 
szych wrażeń. Dlaczego tych 
minusów nie wymieniam? 
Ano dlatego, że w teatrzyku 
„Bajdura", przynajmniej na 
obecnym etapie jego działal¬ 
ności, najważniejsze jest to, 
że jego członkowie i podczas 
pracy nad przygotowaniem 
spektaklu, i podczas występu, 
wyśmienicie się bawią. Ba¬ 
wiąc się zaś, niepostrzeżenie 
pod okiem wychowawców 
krystalizują swe pojęcie 
o otaczającym je świecie i ta¬ 
kich jego odwiecznych war 
tościach, jak choćby dobro 
i szlachetność. Kształtują 
w sobie takie cechy charakte¬ 
ru jak systematyczność, pun¬ 
ktualność, wytrwałość, a po¬ 
przez przynależność do grupy 
zyskują poczucie własnej 
wartości oraz nowych kole¬ 
gów i przyjaciół. 



Zaprasza więc ,;Bajdura" 
do siebie w gościnę przede 
wszystkim dzieci, choć - jak 
zauważyłem - podczas przed¬ 
stawienia i dorośli się nie nu¬ 
dzili. W „Podróżach króla 
Pampilona", jak w najpraw¬ 
dziwszej bajce jest król-wład- 
ca szczęśliwej Pampilonii, 
który jednakże traci nagle do¬ 
bre samopoczucie, bo oto 

zdaje sobie sprawę, że. nie 

wie jak żyją inni. Czy brata 
ceni brat? Jakie zmartwienia 
mają?..." i dlatego chce zwie¬ 
dzić cały świat. Wyrusza więc 
w tytułową podróż i znajduje 
inne, niestety, mniej szczęśli¬ 
we krainy. Te, w których przy¬ 


godnychąaodróżnych-ezęstu— 
je się „ryczydłem panierowa¬ 
nym" lub „kwiczołem w ma¬ 
rynacie", albo te, w których 
zła wiedźma jagodowym lud¬ 
kom „zabiera jagody, zabiera 
poziomki, więc smutne są 
ludki i biedne ich domki, i za¬ 
miast radości rozlega się 
szloch i dlatego rzewnymi 
głosikami błagają - pomóż¬ 
cie! prosimy, oh!" 

Są jeszcze w tej bajce wróż¬ 
ki dobre i liczni dworzanie, 
i wielce zaradny, dbały nad¬ 
zwyczaj o swego władcę i lud 
- minister Kąkolinek. Jest za¬ 
klęta królewna i czerwone 


lusterko, które trzeba -koń 
cznie - z gości pomocą, oof 
wiście - odnaleźć. Jest te 
latający kufer, w którym. 
Nie, więcej tajemnic zdrada 
nie mogę, dodam jeszczelyl 
ko, że jak w każdej bajce cali 
historia znajduje pomyślą 
zakończenie. 

Jeśli więc kiedyś przypał 
kiem traficie do Kalisza i» 
baczycie kolorowy afisz: „Te 
atrzyk Muzyczny BAJDURI 
zaprasza..." odwiedźcie go 
koniecznie! 

KAZIMIERZ OSTROWSKI 
Fot. Arkadiusz Szymańsb 


Biuro POD 

• Odstąpię podręczniki do ję¬ 
zyka polskiego dla klas V, VI, VII, 
do historii kl. VI, do języka nie¬ 
mieckiego Ich spreche deutsch 
cz. I i II, zbiór zadań do fizyki dla kl. 
VI—VIII i zbiór zadań z chemii dla 
kl. VII-VIII. Małgorzata Gawlik, ul. 


Maciejewicza 13a/1, 81-189 Gdy¬ 
nia: • Poszukuję przygód Tytusa. 
Mam dwie księgi (XIII i XV). Do 
ewentualnej wymiany mam wiele 

tomików „Żółtego Tygrysa", Ma¬ 
rek Staszyński, Minty. 11 -214 Ga¬ 
liny; • Kolekcjonuję tarcze 
i chciałabym mieć tarcze z róż¬ 


nych szkół. W zamian proponuję 
tarcze szkół z mojej m iejscowości, 
Alina Tomaszuk. ul. Widowska 
124, 17-100 Bielsk Podlaski, woj. 
Białystok; • Mogę odpowiedzieć 
na każde pytanie związane z na¬ 
stępującymi dziedzinami: świato¬ 
wa piłka nożna (Polska - I, II, III 
liga) lista przebojów programu 3 
PR, posiadam niektóre teksty pio¬ 
senek polskiej muzyki rockowej 
i punkowej, szarady. Listy proszę 
przesyłać z kopertę i znaczkiem 


oraz wypisanym adresem, Prze¬ 
mysław Stokslk, ul. Ugorek 12/ 
50, 31-456 Kraków; • Poszukuję 
pilnie - „Tragedii" Williama Sze¬ 
kspira t. I. W zamian dferuję po¬ 
wieść Chłopiec z Salskich Ste¬ 
pów Igora Newerly'ego, „Skarby 
Mckenzie" Wiesława Wernica lub 
opłatę, Wioletta Baluch, Glinik 
43. 39-106 Łęczki Kuch. woj. Rze¬ 
szów; • Szukam księżek: Żeglar¬ 
stwo morskie K. Dębowskiego, 
Słownik żeglarski Cz. Marchaja, 


Teorie żeglowania B. Webla 
Wiadomości o żeglarstwa I 
Giestowskiego, Nawigacja 
tryczna Z. Meissnera, W**"' 
Piwowarczyk, 83-420 Unia** 
woj. Gdańsk; • Pilnie poswW 

księżek Z. Nienackiego z serum 

Samochodzik. Odstąpię toP 
J. Verne'a. A. Fiedlera, A-S 
skiego, A. Bahdaja oraz poOT“ 
niki do języka angielskiego 11 

cuskiego. Mikołaj Jagóra.Ko 
3, 05-240 Tłuszcz. 

J 



Pamięci harcerzy spod znaku Orła Białego 


. 1943; 

organizacji Orła Białego. 29 kwietni | 

roku we Wrocławiu z rąk hitleroWC ?!Lit 
nęli współorganizatorzy Związki * 
Gawenda, Piotr Reroń, Zenon 

Roman Wątrobiński, Tadeusz Wodec 

lina Zygmunt. 

Im to właśnie Stanisław ® oci . an ° V '^ii- 
były członek organizacji - osoblS ^ y[I) j 

dował pomnik, ocalając tym sa ^ j 

zapomnienia nieznane bliżej j 

racyjnego harcerstwa w Zagł? ,u 


KATOWICE (Inf. wł.). Stosunkowo mało 
znane dzieje organizacji harcerzy spod zna¬ 
ku Orła Białego przypomniano ostatnio 
w Dąbrowie Górniczej. Na prywatnej po¬ 
sesji państwa Zofii i Stanisława Bocianow- 
skich przy ul. Konopnickiej odsłonięto po¬ 
mnik upamiętniający męczęńską śmierć 
harcerzy - członków Związku Orła Białego. 
Ta prawie nieznana organizacja harcerska 
powstała w październiku 1939 roku w Dąb¬ 
rowie Górniczej i w okolicznych miejsco¬ 
wościach, a jej inicjatorami byli członkowie 
byłej Polskiej Organizacji Wojskowej. 
W szeregach jednej z pierwszych podziem¬ 
nych organizacji harcerskich w Zagłębiu 
Dąbrowskim znaleźli się harcerze z Czela¬ 
dzi, Łagiszy, Zagórza i z Sosnowca. 


skim. 


^ lT n ° u konspi,a ^ za 

Fo,. Jtcek Tomeczek sob, tana ofiary. Nieo m i„^ 0 ne,6»niei 


W uroczystości odsłonięcia P or )^rtir I 
ta znanego rzeźbiarza Zygmunt 3 | 

ńskiego udział wzięli byli czło ^ g]eg3 cf 
ku Orła Białeoo. władze miasta- „ 
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LWP'83 


Letnia działalność Waszego 
zastępu - to znakomita pora 
do opanowania różnych spo¬ 
sobów sygnalizacji i umiejęt¬ 
ności zastosowania ich 
w praktyce. 

• Poznajcie alfabet Mor¬ 
se^ i nauczcie się nadawania 
z jego pomocą krótkich mel¬ 
dunków latarką, gwizdkiem 
i rękami. 

• Zastanówcie się, jak 
można sygnalizować i przesy¬ 
łać znaki używając lusterka 
(„zajączki"), kawałka folii alu¬ 
miniowej czy po prostu kawał¬ 
ka szkła. 

0 Z zachowaniem wszel¬ 
kich zasad bezpieczeństwa 
spróbujcie zasygnalizować 
swoją obecność dymem 
z ogniska. Na dobrze rozpalo¬ 



nym ogniu garść chwastów 
uaje dym, umożliwiający sy¬ 
gnalizację. Tak właśnie robili 
to Indianie. 

• Poznajcie dokładnie ist¬ 
niejące możliwości łączności 

• sygnalizacji w okolicy Wasze¬ 
go działania: punkty z telefo¬ 
nami (i numery najważniej¬ 
szych połączeń), gongi, syreny 
•tp. Nauczcie się nimi posługi¬ 
wać, ale bez niepotrzebnych 
alarmów. 

• Ustalcie sygnały ręką, 
czapką, laską, chustą - do 
użytku przez was w czasie lata 
(i później). Używajcie traper 
skich znaków, pamiętając, że 
nie można ich wycinać na ko¬ 
rze i że trzeba je po grze do¬ 
kładnie zatrzeć. 

Do następnego numeru! 

Wasz WAGABUNDA 



Na pierwszy rzut oka... (2) 


... STYL 
ROMAŃSKI 
(XI- POL. 
XIII W.) 
JEST 
PROSTY 



PORTAL ROMAŃSKI 
bazylika romańska 
z KLASZTOREM 



Pozbawiony ozdóbek, stosuje formy 
oparte na znanych z geometrii bryłach: 
walcu, stożku, graniastoslupie, które wy- 
glądają trochę jak klocki. Ale niech te 
pierwsze wnioski nie zaprowadzą nas za 
daleko. Prostota nie oznacza prymitywiz¬ 
mu. Styl romański szczyci się arcydziełami 
sztuki dekoracyjnej - wspaniale zdobiony¬ 
mi kolumnami z piaskowca (w kościele św. 
Trójcy w Strzelenie na Pojezierzu Kujaw¬ 
skim), ozdobnymi posadzkami, portalami 
(drzwi płockie i gnieźnieńskie). 

Ceometryczność ułatwiała budowanie 
i służyła celom obronnym. Romańskie koś- 


8ryta bazyliki (kolegiata w Kruszwicy) 

cioły były jednocześnie warowniami - 
mówią o tym grube mury i małe okienka. 

Występowały wówczas dwa typy bu¬ 
dowli rotunda i bazylika. Bazylika to 
kościół, w którym boczne nawy są niższe 
od środkowej. Ten układ przetrwa jeszcze 
wiele stuleci, natomiast rotund już później 
nie budowano. Najwspanialsza z zachowa¬ 
nych w Polsce świątyń romańskich znajdu¬ 
je się w Tumie pod Łęczycą. Miejscowość 
wzięia swą nazwę od kościoła, tumem bo¬ 
wiem nazywano dawniej katedrę lub kole¬ 
giatę. Od kościoła (św. Marcina) pochodzi 
również nazwa Ostrów Tumski we Wroc¬ 
ławiu. 


Z antologii „Ku pamięci!" 


WSPOMNIJ... (2) 


V pruć uf do pamiętnika red nu 

błfdjBu mik*, 

ile zmiąć w nrc» pamięci oufer by mi 
bytu... 

lego tobie tyczy większoić wpoujł 
cych nad Apucub Oreyć t Cho¬ 
szczna, Danka Zybura / UYudowa, 
Beata SmuJcrynska z Pauock, Iwoua 
Głogowska z Krakowa i tani). 

1'ięknc wierszyki. thezna pumatka! 


kątka 

Cóż robić? Sic. Bo tak tuzie modne 
płmłp* nar ar sercu, ale w komodor. 
Nadesłał Jacek Dałkowski z Po¬ 
znana.) 

Kiedy piszę w twyai albumie 
wciąż mnie smuci tnyil uparta 
czym dla arbie w zdarzeń tiuaue 
będzie mon skromna karta? 
rNadcdała Beata Wssk / Bytomia) 
Sympatyczne zrobi ktoś, kio oaptszr 
tak |ak radzi „Ulcyper” z Pabianic: 

Wspomnisz - dziękuję! 

Zapomnisz - daru/ę 



NASZE DRZEWA 

ŚWIERK POSPOLITY 

(Picea excelsa) 

W prastarej Puszczy Biało- świerki, wznoszące się ponad 
wieskiej, która z dawien dawna 50 m w górę. 
była własnością króla Wł. Ja- * Poza równoleżnikowym pa- 
giełly, dominują strzeliste sem bezświerkowym, który 


przebiega przez środkową Pol¬ 
skę, swym zasięgiem obejmuje 
granice: północno-wschodnią 
i południowo-zachodnią. 

Świerk, drzewo z rodziny 
sosnowatych, wymaga dobrej 
gleby, miernego oświetlenia, 
dużej wilgotności, umiarkowa¬ 
nej ciepłoty. Odpowiadają mu 
chłodne i wilgotne lata, nato¬ 
miast szkodzą późne przy¬ 
mrozki wiosenne. 

Występuje w czystych drze¬ 
wostanach, jak też w domiesz- 
i ce z sosną lub z drzewami liś¬ 
ciastymi. W swym blisko 1000- 
letnim życiu, w sprzyjających 
warunkach, między 21-40 ro¬ 
kiem życia przyrasta najszyb¬ 
ciej - 48 cm na rok. Co 4-6 lat 
zrzuca igły. 

Zachowuje 5-6 lat zdolność 
do kiełkowania uskrzydlonych 
nasion (kilogram nasion = 
135 000 sztuk), które zimą, po 
dojrzeniu, stanowią pokarm 
krzyżodziobów świerkowych. 

Świerk, drzewo o blisko 2 
m średnicy, zużywając 350 ton 
wody na wytworzenie 1 m' 
drewna _ dostarcza nam mięk¬ 
kiego drewna użytkowego 
i opalowego. Kora starych 
drzew służy do garbowania. 


Biwakowa kuchnia 



NA PIEŃKU" 


Wędkarze twierdzą, że nic tak 
nie smakuje, jak własnoręcznie 
złowiona ryba przyrządzona na 
polowym ognisku. Radzimy 
upiec rybę rozpiętą „na pieńku" 
a właściwie na płaskiej stronie 
półokrągłej szczapy, postawio¬ 
nej od strony płomienia blisko 
ogniska. Przytwierdza się rybę 
do pieńka zaostrzonymi kołecz¬ 


kami, wbijając je w pęknięcia 
drewna. Owiewana płomieniem 
ryba rychło puści sok - wtedy ją 
solimy. Pod koniec pieczenia, je¬ 
śli kto lubi, obkładamy ją plastra¬ 
mi cebuli, która powinna się ze¬ 
szklić. 


Doskonałą natomiast zupę 
rybną - tradycyjną myśliwską 
„uchę" można ugotować, gdy 
się złapie sporo małych rybek 
i choćby jedną większą. Najpierw 
w ok. 1,5 I wody gotujemy do 
miękkości wywar z włoszczyzny. 


Rybki - (azgarze. kiełbie, otc 
płotki - czyścimy i gotujemy ot 
20 min. w czystym wywarze, 
z którego wyjęliśmy włoszczyz¬ 
nę. Jarzynki kroimy w órt 
kostkę Z wyjętych ugotowanych 
rybek usuwamy głowy i większe 
ości i ponownie wrzucimy je 
wraz z jarzynkami do wywaru 
Dodcjemy pokrajaną w dzwonka 
większą rybę i gotujemy z jarzy¬ 
nami ok. 25 min pod przykry¬ 
ciem. Dosalamy. zabielamy 
śmietaną, dodajemy koperku. 
Można jeść z Chlebem lub ziem¬ 
niakami. 



Na deszczowe dni 


ŻAGLÓWKA w butelce 


Spójrzcie na rysunki 3 i 4. Zaznaczone są na nich miejsca, na których 
trzeba będzie przekłuć drutem otworki. Najpierw przekłuwamy otworki 
w kadłubie (rys. 3). Przez otwór na dziobie przeciągniemy sztag dziobo¬ 
wy (sztagi) - część olinowania stałego, służącego do usztywnienia 
masztu. Następnie przekłuwamy 2 otwory w kokpicie. Posłużą one do 
przeciągnięcia cienkiego, miękkiego drucika (przewleczonego najpierw 
przez otwory w maszcie), który będzie stanowił dźwignią masztu 

Rysunek 4 przedstawia prawą burtę CADETA. Widnieją na niej trzy 
otworki. Do dwóch pierwszych od dzioba - przymocowujemy wanty 
(część olinowania stałego, umacniającego maszty z bokowi Do otworu 
w pobliżu rufy umocujemy szot bomu (szoty - liny służące do manewro¬ 
wania żaglami). Lewa burta ma tylko dwa otworki, do mocowania want 
(równolegle do otworów burty prawej). Uwaga: model musi mieć 
kadłub zaokrąglony. Inaczej nie zmieści się z masztem i żaglami w szyjce 
butelki (patrz ryj. 5.). 


i•: 



Jeśli Wasz zastęp chce. tak jak oni. wstąpić na 
k< f". radzimy Wam czytać naszą „wielką ksznajdziecie 

w n 'ej wiadomości wykorzystywać w działaniu. wa kacie 

* „„„„„.i, 


AIKIDO - sztuka walki bez walki (3) 

ZWYCIĘSTWO ABSOLUTNE 


Stary kodeks wojowników głosi, 
że trzy drogi prowadzą do zwycię¬ 
stwa: 

• Zwycięstwo po walce - po¬ 
wszechne i na najniższym po¬ 
ziomie. 

• „Zwycięstwo” przed walką 
- umożliwia wcześniejsze przygo¬ 
towanie wszystkich możliwych wa¬ 
runków zwycięstwa. 

• Zwycięstwo bez walki - |cst 
to droga najbezpieczniejsza, ponie¬ 
waż tak długo jak nie ma walki, nic 
ma porażki. Pewność siebie i we¬ 
wnętrzne przekonanie, źc jest się 
nic do pokonania zmusza przeciw¬ 
nika, aby podporządkował się na¬ 
szej woli i podążył, dokąd chcemy 

go zaprowadzić. 

Aikido, uznawane za najdosko¬ 
nalszą etycznie formę obrony wy¬ 
biera ostatnią z tych dróg. Filozo¬ 
fia aikido - jak już pisaliśmy - 
wyklucza agresję. Na najwyższym 


poziomie ćwiczeń, przeciwnika 
obezwładnia się w taki sposób, aby 
nie zrobić mu krzywdy. Praktyka 
wskazuje że nawet karkołomne 
ewolucje w powietrzu nie spowo¬ 
dują żadnych obrażeń, jeśli rzut 
wykonany zostanie z odpowiednim 
nastawieniem psychicznym: spo¬ 
kojnie i bez agresji. Jedna z zasad 
aikido głosi, że jeśli atakujący 
w czasie upadku dozna kontuzji, to 
nie jest to jego wina, ale tego, który 
rzuca. 

Nie walczy się tu przeciw part¬ 
nerowi, ale za jego pomocą dosko¬ 
nali własne umiejętności. Uznając, 
że rywalizacja jest sprzeczna z tym 
założeniem w tej dyscyplinie nie 
przeprowadza się zawodów, lecz 
jedynie pokazy. 

„We współzawodnictwie ktoś 
musi zwyciężyć. I myśl o zwycięs¬ 
twie wprowadza do jego serca chęć 
walki. Jeżeli dążysz ze wszystkich 
sil do zwycięstwa, nie będzie to dla 
ciebie dobre. Wraz z dążeniem do 
zwycięstwa powstaje zazwyczaj 
przekonanie, że wszystkie środki 


prowadzą do osiągnięcia tego celu. 
A ponieważ większość ludzi zainte¬ 
resowana jest zwyciężaniem sztuki 
walki coraz bardziej upodabniają 
się do sportu. Aikido idzie odmien¬ 
ną drogą” - stwierdził K. Tohci, 
posiadacz lOdan, najwyższego sto¬ 
pnia mistrzowskiego. 

Zajęcia aikido posiadają różne 
formy. Obok nauki padów, dźwi¬ 
gni, zasłon itd. naucza się także 
metod relaksu i masażu. Wynika to 
z założenia, że tylko skoncentro¬ 
wany, ale rozluźniony człowiek 
jest w stanic wyczuć i uprzedzić 
zamiary przeciwnika. 

Ale opanowanie technik samo¬ 
obrony nic jest jedynym celem 
ćwiczeń. 

- Kiedy zacząłem ćwiczyć aiki¬ 
do, rozpocząłem studia medyczne, 
a trening bardzo mi się przydał 
w praktyce lekarskiej - pisze szwe¬ 
dzki lekarz Martin Stelander. - 
Aikido wymaga wyćwiczenia całe¬ 
go ciała i jest to bardzo dobry 
„sport”, bo prawie nie ma w nim 
kontuzji. 

Trening aikido nie rozwija masy 
mięśniowej jest więc szczególnie 
atrakcyjny dla kobiet. Nickórc 
z ćwiczeń wymagają takiej mięk¬ 
kości ruchów i gracji, że przypomi¬ 
nają... Ickcic tańca. W Skandyna- 



Nawet karkołomna ewoluqe w powietrzu nie spowoduję ża¬ 
dnych obrażali, jeśli rzut wykonany zostania bez agresji 


wu, gdzie u dyscyplina cieszy się 
wielką popularnością, wielu ludzi 
uprawiających aikido wyleczyło się 


ni, ale także z problemami o 


Trening nie jest więc celem sa¬ 
mym w robie. Eliminowanie zby¬ 
tecznych napięć przywraca spokót 
i pogodę ducha. Łatwiej sobie wte¬ 
dy poradzić nie tylko i 


- Gdy ktoś leprei zrozumie u 
hic. Utwici mu będzx zrozumieć 
innych Wszs-łcy przeocz jesteśmy 
tacy sanu,cłircul każdy jest urny - 
powiedział jeden z aikidokńw 

JUSTYN OPARA 
Rcpr Marek Szymański 







































































Możecie oczekiwać ode mnie wszystkiego... oprócz ucieczki i odwołania poglądów. Na 
pewno nie ucieknę, a tym bardziej niczego nie odwołam 



Pięćsetlecie urodzin Marcina Lutra 

RZECZ 

SUMIENIA . 


yła Wielkanoc roku 
1521. Na sejm do 
Wormaqi nad Re¬ 
nem ciągnęły nieprzeliczone 
tłumy, aby zobaczyć tego, który 
odważył się głosić prawdę 
zgodnie ze swoim sumieniem. 
Lutra znowu wezwano na prze¬ 
słuchanie. Był wycieńczony 
chorobą i przeżyciami ostat¬ 
nich miesięcy. Pisał: „ Codzien¬ 
nie coraz bardziej odczuwam, 
jak ciężko jest odrzucić wierze¬ 
nia, które wpojono w dziecińs¬ 
twie. Jak wiele bólu kosztowało 
mnie przekonanie samego sie¬ 
bie o słuszności sprzeciwienia 
się papieżowi i uznania go za 
antychrysta. Ileż udręk serca 
przeżyłem! Jakże często zada¬ 
wałem sobie pytanie, które 
wdąż słyszałem z ust papis- 
tów: Czyż tylko ty jesteś mą¬ 
dry? Cóż się stanie, jeśli to 
właśnie ty błądzisz i tak wielu 
ludzi prowadzisz do błędu, któ¬ 
ry ich na wieki potępi?" 

Te zdania pozwalają ocenić 
ogrom odpowiedzialności, jaką 
dźwigał 38-łetni reformator. 
Nie był już jednak sam. Na sku¬ 
tek wystąpień antypapieskich, 
w sejmie powołano komitet dla 
zbadania nadużyć kurii rzym¬ 
skiej. Samo już wezwanie Lutra 
było triumfem reformacji - sko¬ 
ro chciano go przesłuchać mi¬ 
mo bulli papieża, to znaczy, że 
nie uznano papieskiego wyro¬ 
ku. Obrona Lutra wywarła wiel¬ 
kie i pozytywne wrażenie na 
zebranych. Fryderyk Mądry ko¬ 
mentował ją: .JJoktor Luter 
mówił wspaniale, ale na mój 
gust jest on zbyt odważny..." 
Pismo cesarskie potwierdziło 
te obawy. Cesarz Karoł V, tro¬ 
chę wykrętnie, powołując się 
na tradycję i wiarę przodków 
(czyli jakby obciążając ich za 
swoją decyzję) postanowił 
uznać Lutra za heretyka. Zosta¬ 
wiono mu kilka tygodni czasu 
na powrót do domu. Wiele 
osób otwarcie określiło to pis¬ 
mo jako dowód słabości cesa¬ 
rza wobec Rzymu. Luter wyru¬ 
szył w drogę, a tymczasem ce¬ 
sarz, naciskany przez papistów, 
wydał edykt wyjmujący Lutra 
spod prawa i nakazujący wszy¬ 
stkim obowiązek schwytania 
go i wydania władzom. 

Podczas wędrówki na podró¬ 
żujących napadnięto. Zakaptu- 


rzeni rycerze porwali Lutra 
i uciekli. Przyjaciele reformato¬ 
ra wpadli w rozpacz. Wieść 
o niechybnej śmierci odważne¬ 
go mnicha rozniosła się po ca¬ 
łych Niemczech i pogrążyła 
w żałobie tysiące jego zwolen¬ 
ników. Przeciwnicy zacierali rę¬ 
ce. Nikt jednak nie wiedział, co 
się stało naprawdę. Nie wie¬ 


dział o tym nawet pomysło¬ 
dawca „napadu", książę Fryde¬ 
ryk, który rozkazał ukryć swego 
protegowanego w bezpiecz¬ 
nym miejscu. Toteż nic złego 
mu się nie stało. Powieziono go 
przez lasy do ukrytej twierdzy, 
do zamku Wartburg, koło Eise- 
nach, gdzie przedstawiono go 
mieszkańcom jako „rycerza Je¬ 
rzego". Przebywał tam przez 
rok uczestnicząc w polowa¬ 
niach, pisząc i tłumacząc Nowy 
Testament 11 . 


r ymczasem jego idee 
szerzyły się, często 
mylnie rozumiane 
i wypaczane. Księża i zakonnicy 
zaczęli się żenić, zaniechali od¬ 
prawiania mszy, na uniwersy¬ 
tetach powstało zamieszanie, 
studenci opuszczali wykłady, 
niszczyli kościelne relikwie 
i ołtarze, po kraju krążyli sa¬ 
mozwańczy prorocy przepo¬ 
wiadając przyszłość, szerzył się 


fanatyzm 21 i histeria religijna. 
Luter, słysząc, co się dzieje, wy¬ 
ruszył do Wittenbergi mimo za¬ 
kazu elektora. Wygłaszał kaza¬ 
nia pouczając, że „nie wolno 
nikogo zmuszać do wiary, bo¬ 
wiem wolność jest jej istotą, 
a ona sama aktem dobrowol¬ 
nym". Kazania nie zdołały jed¬ 
nak powstrzymać rozruchów 
o podłożu społecznym. W wie¬ 
lu regionach Niemiec chłopi 
buntowali się przeciwko wszel¬ 
kiej władzy, nie tylko duchow¬ 


nej, ale i świeckiej. Ich położe¬ 
nie było dramatyczne, nie mieli 
nic do stracenia, łatwo dali się 
porwać hasłami wolności 
i zmiany ustroju. Luter przyzna¬ 
wał im słuszność, ale nawoły¬ 
wał do rozsądku i nieprzelewa- 
nia krwi. Namiętności były już 
jednak rozpalone, wybuchła 
wojna domowa (1524-25). Lu¬ 
ter w swych kazaniach wezwał 
do tłumienia rozruchów, gro¬ 
mił chłopów za ślepe rozbes¬ 
twienie. Nie był politykiem; to 
co głosił o sprawiedliwości 
społecznej, przeznaczone było 
dla upomnienia panów, teraz 
poczuł się w obowiązku po¬ 
wstrzymać rzeź, którą niechcą¬ 
cy wywołały jego słowa. Wojna 
chłopska została stłumiona. 


eformacja zdobywa¬ 
ła coraz więcej zwo¬ 
lenników. Zgodnie 
z twierdzeniem Lutra, że 
w Ewangelii nie ma dowodów 


na to, iż życie zakonne jest lep¬ 
sze od świeckiego, klasztory za 
częły pustoszeć. W samej Wit- 
tenberdze u augustianów po¬ 
został tylko przeor i... sam do¬ 
ktor Marcin, choć już bez habi¬ 
tu, a w todze doktorskiej. Niko¬ 
go nie namawiał do małżeńs 
twa, ale wiele mniszek udało 
się pod jego opiekę i prosiło, 
aby je wydał za mąż. Jedna 
z nich odrzucała wszystkich 
kandydatów. Miała na imię Ka¬ 
tarzyna, pochodziła ze szla¬ 


checkiego rodu von Bora. Była 
już starą (26-letnią) panną, więc 
zdziwiło go trochę, że tak prze¬ 
biera. Wtedy Katarzyna po 
prostu mu się oświadczyła, 
wprawiając go w zdumienie 
i zakłopotanie. Swojej zgody 
nigdy nie żałował. Byli szczęśli¬ 
wym małżeństwem, mieli szós¬ 
tkę dzieci. W latach małżeń¬ 
skich, jeśli wolno przypuszczać, 
Marcin Luter zmienił się zupeł¬ 
nie: z porywczego, szorstkiego 
w obejściu pasjonata, trawio¬ 
nego wewnętrznym ogniem, 
stał się mężczyzną łagodnym, 
mądrym i wyrozumiałym, choć 
zawsze stanowczym i niezłom¬ 
nym, jeśli chodziło o kwestie 
wiary i sumienia. 

W zaciszu domowego ogni¬ 
ska mógł Marcin z zapałem pra¬ 
cować nad tłumaczeniem Sta¬ 
rego Testamentu, w czym przy¬ 
świecał mu wielki ceL*- aby Bi¬ 
blia stała się dostępna dla 
wszystkich, aby była tańsza, 




Dziedziniec zamku Wartburg, malowniczo usytuowanego na skalnym wzgórzu w Lesie Turyńskim. Tu 
Marcin Luter znalazł schronienie przed ścigającym go prawem. Turyści mogą oglądać pokój, w którym 
mieszkał w latach 1521-22 




Marcin Luter i jego żona Katarzyna. Ich dom był dla wszystkich otwarty, toteż często mieli Icfopo k 
finansowe mimo zapobiegliwości gospodyni. Doktor teologii cenił swoją połowicę „ponad królestw 
francuskie i więcej niż państwo weneckie" 


aby jej przekład był dokładniej¬ 
szy od poprzednich i aby moż¬ 
na ją było czytać bez specjalne¬ 
go pozwolenia. Ta gigantyczna 
praca trwała 10 lat 31 . W rezulta¬ 
cie - Pismo Św. przetłumaczo¬ 
ne przez Lutra odegrało taką 
rolę w rozwoju niemieckiego 
języka literackiego, jak twór¬ 
czość Jana Kochanowskiego 
w rozwoju literackiej pol¬ 
szczyzny. 

Wielki wpływ wywarł Luter 
także na... rozwój muzyki. Aby 
ludzie mogli czynnie uczestni¬ 
czyć w nabożeństwach, przera¬ 
biał on pieśni ludowe, dopisu¬ 
jąc nowe słowa lub kompono¬ 
wał muzykę do tłumaczonych 
przez siebie psalmów łaciń¬ 
skich, a nawet tworzył nowe 
teksty, do których dobierał zna¬ 
ne, wpadające w ucho melodie. 
To na równi z wynalazkiem dru¬ 
ku bardzo wzmocniło i posze¬ 
rzyło reformację, wspólny 
śpiew bowiem łączy i przyciąga 
ludzi. 

zieje reformacji są 
| burzliwe. Walki to- 

czyły się jeszcze dłu¬ 
gie lata. Księstwa i miasta 
ewangelickie sprzymierzyły się 
dla obrony wyznania. Cesarz 
musiał się z nimi liczyć, choć 
zwolennicy papieża nie kapitu¬ 
lowali i ciągle ponawiali ataki 
w sejmie. Na próbę ogranicze¬ 
nia reformacji do terenu Sakso¬ 
nii, co równało się rozpaleniu 
stosów w pozostałych pańs¬ 
twach cesarstwa niemieckiego, 
książęta ewangeliccy złożyli 
przed sejmem protest przeciw¬ 
ko ustawie „gwałcącej sumie¬ 
nia" (rok 1529). Od tego protes¬ 
tu jego autorzy i zwolennicy 
zaczęli być nazywani „protes¬ 
tantami", co początkowo miało 
brzmieć pogardliwie i szyder¬ 
czo, ale szybko straciło nega¬ 
tywny odcień znaczeniowy. 
Protestanci nazywani są rów¬ 
nież luteranami (jest to jedno 
z wielu obecnie wyznań nieka¬ 
tolickich w chrześcijaństwie za¬ 
chodnim, obok kalwińskiego, 
anglikańskiego, metodystów, 
anabaptystów i innych), a ich 
Kościół - Kościołem Ewange¬ 
licko-Augsburskim, w Augs¬ 
burgu bowiem Luter odczytał 
oficjalne wyznanie nowej wiary 
(w roku 1530). 

Pokoju gwarantującego rów¬ 
nouprawnienie protestantom 


(1555) Luter już nie dożył. Pro¬ 
szony przez hrabiów Mansfeld 
o rozstrzygnięcie jakiegoś spo¬ 
ru, wyruszył zimą 1546 roku 
w podróż do rodzinnego Eisle- 
ben. W drodze zaziębił się 
i zmarł spełniwszy misję pojed¬ 
nawczą. Ciało przewiezione do 
Wittenbergi w asyście nie¬ 
przebranych tłumów i przy 
dźwiękach wszystkich okolicz¬ 
nych dzwonów, pochowano 
w podziemiach tego samego 
kościoła, gdzie przed 29 laty 
ogłosił swoje tezy przeciwko 
sprzedaży odpustów. 


i to nie w sferze praw, bo te 
zwłaszcza w Polsce, czym si» 
lubimy chlubić, były zawszeć 
innowierców łaskawe. Ale 
przecież co innego wie- 
d z i e ć, jakie postępowa* 
jest słuszne, a zupełnie co inne 
go i nieporównanie trudniej, 
szego być człowiekiem kort 
kretnego wyznania lub świata 
poglądu i nie myśleć,* 
czuć, że ktoś kto wierzy inacą 
jest głupi, obcy, gorszy... 

Ale to już temat na oddzielne 
rozważania... 


iii 

4 maja br. w Wartburgu 
(NRD) zainaugurowano uro¬ 
czyste obchody 500 rocznicy 
urodzin wielkiego reformatora; 
świętuje ją również 100 tysięcy 
protestantów polskich. Refor¬ 
macja w Polsce (i w Europie) 
przyjęła się niemal natych¬ 
miast 41 , była bowiem nieu¬ 
chronnym następstwem prą¬ 
dów nasilających się od cza¬ 
sów Czecha Husa (w XV w.), 
Anglika Wici ifa (w XIV) i jeszcze 
wcześniej, które czekały tylko 
na „swoją godzinę". Dopiero 
budzące się poczucie odręb¬ 
ności narodowej, antykleryka- 
lizm spowodowany bezdusz¬ 
nością inkwizycji, kiełkujące 
idee humanizmu oraz wynala¬ 
zek druku pozwoliły reformacji 
na odezwanie się pełnym gło¬ 
sem. Dzięki Marcinowi Lutrowi 
świat usłyszał wówczas po raz 
pierwszy wołanie o tolerancję 
religijną, które nigdy nie straci¬ 
ło swej aktualności, choć kto 
wie, czy z biegiem lat i wieków 
urzeczywistnienie tego hasła 
nie oddala się coraz bardziej; 


11 Przekład Nowego Testamentu 
ukazał się drukiem w 1522 roku; 
jui pierwsze wydanie miało na¬ 
kład kolosalny, jak na tamtę epo¬ 
kę - 5 tys. egzemplarzy. 

FANATYZM - zaślepienie, zwła¬ 
szcza religijne, bezkrytyczna na¬ 
miętność do szerzenia, choćby 
gwałtem, własnych przekonań 
i do zwalczania odmiennych. 

W tłumaczeniu pomagali Lutrowi 
przyjaciele. Nie było wówczas 
podręczników ani słowników, 
często nad jednym wyrazem za¬ 
stanawiali się tygodniami. Za to 
«, gdy już książka wyszła drukiem, 
w 1534 r. (z drzeworytami Łuka- 
- —«ze Cranacha st), miała tak wiel¬ 
kie powodzenie, że przedruko- 
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EMOCJE? 

Prawie takie same, 
jak w cyrku... 


W iemy jeszcze kio, gdzie, 
w jakim cyrku byl i ile razy, 
a kto nie byt w nim w ogóle, 
jakie macie ulubione numery cyr¬ 
kowe i które zadania sprawiły Wam 
najwięcej trudności. Dziękujemy za 
listy, za rysunki i zdjęcia dokumen¬ 
tujące Wasze gimnastyczne umie¬ 
jętności. Wszystkie prace przeczy¬ 
taliśmy z reżyserem i zarazem auto¬ 
rem cyklu „Saltem przez życie" - 
Michałem Chmielewskim, bardzo 
dokładnie. Pan Michał był nimi zre¬ 
sztą tak zachwycony, że z rozpędu 
chciał obdzielić nagrodami wszyst¬ 
kich uczestników konkursu. Nie¬ 
stety, nie było to możliwe z dwóch 
co najmniej powodów. Po pierwsze 
- ich ilość została ściśle określona - 
dyrekcja cyrku i tak włosy rwała 
z rozpaczy, że wymagamy za wiele, 
bo np. obdarowanie wszystkich wy- 
I różnionych pamiątkowymi czape¬ 


czkami doprowadzi niechybnie 
cyrk na skraj przepaści finanso¬ 
wej... A po drugie - niektórzy z Was 
przez roztargnienie osobiście po¬ 
grzebali swoją szansę na najwyższą 
nagrodę, przysyłając niepełną tabe¬ 
lę wyników (powinno być pięć dys¬ 
cyplin, bez tresury i iluzji). Z tego 
właśnie powodu - choć serce kraja¬ 
ło się nam w plasterki - musieliśmy 
wyeliminować m. in. Tomasza 
Olbrysia i Krzysztofa Dąbrowskiego 
z Wodzisławia - doskonałych za¬ 
wodników z klubu „Radlin", w któ¬ 
rym zajęcia z gimnastyki sportowej 
prowadzi słynny olimpijczyk - pan 
Kubica, Agatę Lubisz z Sieradza, 
która zapomniała o klownadzie, To¬ 
masza Rymaszewskiego z Gdańska 
za przegapienie żonglerki... Mówi 
się trudno, następnym razem pew¬ 
nie będzie lepiej! Zdarzyło się też 
kilka listów, których autorzy nieco 


przedobrzyli - dołączając chyba 
z rozpędu informację graficzną, że 
bardzo dobrze rozwiązali trzy zada¬ 
nia z iluzji. No, no, ciekawe - jakie 
to zadania, skoro myśmy ich nie 
podawali?... 

Spośród pozostałych uczestni¬ 
ków wyłoniliśmy trzy grupy laurea¬ 
tów, biorąc pod uwagę zarówno 
wiadomości o cyrku, jak leż i przy¬ 
glądając się uważnie samoocenom 
zamieszczonym w tabeli. Nie zna¬ 
czy to oczywiście, że najwyżej oce¬ 
nialiśmy tych, co przydzielili sobie 
wyłącznie znakomite noty. Ci, któ¬ 
rzy oceniając siebie surowo przy¬ 
znawali, że nie wszystko im idzie 
jak po maśle, również się w czołów¬ 
ce znaleźli. Pora więc ogłosić listę 
laureatów, by nie wystawiać na dal¬ 
sze, ciężkie próby Waszej cieka¬ 
wości... 


• APARATY FOTOGRAFICZNI 
DO UTRWALANIA ZAPIERAJĄ¬ 
CYCH DECH W PIERSIACH NUME¬ 
RÓW CYRKOWYCH (I NIE TYLKO), 
BEZPŁATNE BILETY WSTĘPU DLA 
DWÓCH OSÓB DO WSZYSTKICH 
CYRKÓW NA TERENIE CAŁEJ POL¬ 
SKI, WAŻNE DO KOŃCA PRZY¬ 
SZŁEGO ROKU (!) ORAZ PAMIĄT¬ 
KOWE CZAPECZKI I ZNACZKI 
OTRZYMUJĄ: Anna Kacperek, Ry¬ 
pin; Monika Piątek, Kielce; Zbi¬ 
gniew Ściga, wieś Roczyny; Kata¬ 
rzyna Kaluziak, Chojnę; Dagmara 
Dick, Kołobrzeg; Jolanta Wilków- 
ska. Lublin; Cezary Zieliński, Ryb¬ 
ne; Mariusz Pytko, Opole; Frze- 
myslaw Czapliński, Świeradów 
Zdrój; Wiesław Brudecki, Gru¬ 
dziądz; Jarosław Radomski, Gdań- 
sk-Oliwa; Magda Piotrowska, Koś¬ 
cian; Ewa Wójsik, Nowy Sącz; Bea¬ 
ta Żołądkowska, Olsztyn i Dariusz 
Gwarek, wieś Kozia Wola. 

• BEZPŁATNE DWUOSOBO¬ 
WE KARNETY WSTĘPU DO WSZYS¬ 
TKICH CYRKÓW NA TERENIE CA¬ 
ŁEJ POLSKI (WAŻNE DO KOŃCA 
TEGO ROKU) ORAZ PROPORCZY¬ 
KI OTRZYMUJĄ: Monika Parniew- 
ska, Warszawa; Anna Szarszewska, 
Koszalin; Dariusz Krajewski, Opo¬ 
czno; Dorota Sapija, Ząbki; Elżbie¬ 
ta Ciszewska, Kleszew; lacck 
Chwedoruk, Warszawa; Cezary 
Szyjko, Kętrzyn; Tomasz lanowski, 
Małogoszcz; Danuta Ostrówka, Lu¬ 
try; Dorota Żarnowska, Siedlce; 
Ewa Pałka, Ząbkowice Śl.; Cezary 
Ambroszko, Elbląg; Elżbieta Sta¬ 
chowicz, Lublin; Alicja Widńska, 
Olsztyn, k/Częstochowy; Dariusz 
Danielewski, Pisz. 

• pamiątkowe DROBIAZGI 
Z BRANŻY CYRKOWEJ: ZNACZKI, 
PLAKATY mają już u siebie: Ewa 
Nikel, Bielsko-Biała; Aleksandra 
Kukła, Knurów; Agnieszka Sła- 
checka, Szczecin; Bożena Borkow¬ 
ska, Kętrzyn; Jacek Grzybowski, 
Kłobuck; Janusz Miszewski, Gdy¬ 


nia; Artur Szklarczyk, Sucha Beski¬ 
dzka; A. Baranowska, Gdańsk - 
Wrzeszcz; Katarzyna Polewczak, 
Wrocław; Dariusz Judkowiak, Świ¬ 
noujście; Sylwia /wolak, Gryfice; 
Danuta Osuch, Lublin; Bożena Pę- 
kowslu, Rybnik; Anna Ludian, Mo¬ 
gilno; Renata Bolewska, Mogilno; 
Anna Złotowska, Wiślinka; Joanna 
Łuczak, Gdańsk; Jacek Waszczuk, 
Wisznice; Jarosław Mariow, Byczy¬ 
no; Agnieszka Skonieczna, Ząbki. 

Wszystkim wyróżnionym serde¬ 
cznie gratulujemy I nie dziwcie się, 
proszę, że ta pierwsza piętnastka 
obdarowana została tyloma nagro¬ 
dami - pozostali zaś uczestnicy na¬ 
szego konkursu dostali ich nieco 
mniej. Taki jest już bowiem przywi¬ 
lej najlepszych. A ponadto oni to 
właśnie mieli spędzić wakacje w ba¬ 
zie cyrkowej w Julinku, ale ponie¬ 
waż obietnica współorganizatorów 
nie została dotrzymana i laureaci 
czas jakiś tkwili na przysłowiowym 
lodzie - cheliśmy potraktować tę 
pechową czołówkę szczególnie ży¬ 
czliwie. Sądzę, że popieracie ten 
tok rozumowania, uznając, że jx>- 
stąpiliśmy sprawiedliwie... 

Fundatorem wszystkich nagród 
jest wsjDÓłorganizator konkursu - 
ZWC „Cyrk Polski", natomiast sta¬ 
rannym pakowaniem I ekspediowa¬ 
niem na pocztę tych wszystkich pa- 
kuneczków, paczek i paczuszek 
zajmował się nasz redakcyjny kole¬ 
ga - Robert. Zrobił to naprawdę 
piorunem, tak abyście mogli jak 
najprędzej cieszyć się nagrodami, 
zanim jeszcze „Świat Młodych" 
z ogłoszoną z nim listą laureatów 
znajdzie się w kioskach. 

Dziękując Wam za udział w kon¬ 
kursie i gratulując raz jeszcze wszy¬ 
stkim nagrodzonym, życzę wspa¬ 
niałych, niepowtarzalnych emocji, 
które czekają na Was pod cyrkowy¬ 
mi namiotami, w blasku świateł 



Powtórka 
z podpórki 


K iedy w 1967 r. otwierano jedyne w Polsce, dwuletnie 
pomaturalne Państwowe Studium Cyrkowe w Julinku, 
jego bramy szturmowało ośmiuset miłośników sztuki 
cyrkowej. Dziś, po 15 latach istnienia, do egzaminów 
przystępuje kilkudziesięciu kandydatów na artystów are¬ 
ny. A są to ci, którzy prócz doskonałej sprawności fizycznej 
i zauroczenia magią cyrku, mają duszę trampa i włóczykija. 
Których nie przeraża życie w drodze, w cyrkowym wozie 
oraz warunki bytowania w bazie dalekie od wygód prze¬ 
ciętnego mieszczucha. Ci uparci, którzy do upadłego, 
przez kilka godzin dziennie ćwiczyć będą swój numer, by 
potem w światłach reflektorów błyszczeć na arenie, wzbu¬ 
dzać entuzjazm i zachwyt zebranej publiczności. 

Obecnie w PSC kształci się 28 adeptów sztuki cyrkowej 
i jak twierdzi jego dyrektor - mgr Janusz Mitura w bieżą¬ 
cym roku nie przewiduje się zwiększenia ilości miejsc. Po 
pierwsze - nie ma takiej potrzeby, a po drugie - możliwoś¬ 
ci: szkoła i internat już i tak trzeszczą w szwach... Więc 
właściwie nie byłoby powodu pisać o warunkach przyjęcia 
do Studium, które jest przecież szkołą pomaturalną, gdyby 
nie nasz cykl „Saltem przez życie" i liczne pytania w listach, 
jak zostać cyrkowcem. Z wiadomości zaczerpniętych 
u źródeł, czyli w Studium właśnie wynika, że trzeba przede 
wszystkim ukończyć szkołę średnią (liceum lub techni¬ 
kum) i mieć świadectwo maturalne, a potem zdać egzami¬ 
ny wstępne, które odbywają się w bazie cyrkowej w Julinku 
k/Leszna zwykle z końcem czerwca. Egzaminy te mają na 
celu sprawdzenie przede wszystkim sprawności fizycznej 
kandydata - jego giętkości, zwinności i kondycji, gdyż to 
one właśnie decydują o przydatności do późniejszego 
zawodu. Jeśli więc ktoś nie znosi matematyki, kuleje z geo¬ 
grafii lub polskiego - to tylko jego osobista strata! Tu nikt 
go z tych przedmiotów egzaminować nie będzie. Część 
zgłaszających się to byli zawodnicy rozmaitych klubów 
sportowych, choć większość to ci, których umiejętności 
nie wykraczają poza dobrze prowadzone zajęcia w.f . Oczy¬ 
wiście, cała kadra instruktorska Julinka wolałaby, żeby 
szkolenie cyrkowców rozpoczynało się dużo wcześniej - 
już na etapie podstawówki (tak jak w pozostałych placów¬ 
kach artystycznych: muzycznych i baletowych) oraz trwało 
co najmniej 5-B lat - no, ale życzenia i potrzeby - to jedno, 
a realia życiowe - to drugie. Na razie więc jest jak jest - 
wyników ciężkiej pracy też nie ma się co wstydzić... 

Codziennych zajęć w Studium jest sporo - rano i po 
obiedzie. Oprócz poznawania tejcmnic akrobatyki, ekwi- 
librystyki, gimnastyki, żonglerki, jeździectwa, obowiązują 


GORZKA PIGUŁA, 
szkoda, 
że na jubileusz 

Od chwili rozstrzygnięcia konkursu , .Saltem przez 
Zycie" i wyłonienia przez redakcyjne |ur> kilku dzies ięciu 
laureatów, minęło sporu czasu Rzecz m ia ł a bowiem mie|- 
scc na początku kwietnia br Od tamtej pory ptaki zdąZyły 

się juz powykluwać z jaj.łaicgi spłynąć do morza, a stonka 

zjeść cale hektary młodych ziemniaków, my tymczasem 
w redakcji mc, tylko czekaliśmy, denerwując się przy tym 
okropnie. Na co czekaliśmy? Na wywiązanie się ze zobo¬ 
wiązań współorganizatora konkursu i dostojnego jubilata 
zarazem, czyli „Cyrku Polskiego" Panowie dyrcklorzy 
tej instytucji obiecali nam bow iem radośnie fkiedy przed 
stawiliśmy un zamiar zorganizowania takiego konkursu > 
ulundowanic dla uczestników atrakcyjnych nagród, z któ¬ 
rych główną miały być - co za frajda! - dwutygodniowe 
wakacje dla grupki najlepszych w bazie cyrkowej w J ulm- 
ku. Niestety, kiedy przyszło do spełnienia obietnicy, 
okazało się, że dyrektorzy są akurat straszliwie zajęci 
uroczystościami jubileuszowymi i nie bardzo mają głowę 
do takich drobiazgów. Kiedy zai głowa się znalazła (po 
naszych telefonach, pismach i denerwujących dniach 
oczekiwania) okazało się, że... nie ma możliwości. „Za¬ 
kład nasz nie dysponując wyspecjalizowanymi służbami 
w tym zakresie (tj. przygotowania kolonii - przyp redak¬ 
cji), organizację kolonii dla dzica pracowników powierza 
innym zakładom pracy. W lej syruacji mażemy zapropo¬ 
nować zorganizowanie 2-3 dniowej wycieczki do Julinka. 
połączonej zc zwiedzaniem Bazy Cyrkowej oraz u działem 
w przedstawieniu cyrkowym w Warszawie Jednakże i ta 
forma uhonorowania laureatów konkursu będzie bardzo 
trudna organizacyjnie, ze względu na konieczność dostar¬ 
czenia dzied przez rodziców do określanego punktu 
w Warszawie, skąd moglibyśmy je przewieźć do Julinka'' 
- wyjaśnia uprzejmie w piśmie do redakcji na początku 
maja ten sam pan dyrektor, który najpierw obiecywał.. 

Zostawmy zresztą wyjaśnienia w spokoju, bo me o to tu 
teraz naprawdę chodzi. Więc o co? O zasadę. O to, żeby 
zawsze poważnie traktować swoich partnerów - niezależ¬ 
nie od tego czy mają lat kilkanaście czy kilkadziesiąt -1 by 
deklaracje słowne zawsze znajdowały swoje potwierdzenie 
w rzeczywistości. Reguły te powinny obowiązywać wszys¬ 
tkich - także i dyrektorów... Gwoli sprawicdliwośd należy 
dodać, te w tej sytuacji pan dyrektor prosi o ..rozważenie 
innych możliwości na/wiaśdwszego usatysfakcjonowana 
uczestników konkursu". 

Rozważyliśmy je, proponując zamiast kolonii - aparaty 
fotograficzne, bezpłatne karnety wstępu do cyrku oraz 
pamiątkowe drobiazgi dla czołowej piętnastki. Chociaż to 
nie to samo co tamta, obiecana frajda - myślę, żr i te 
nagrody również Was ucieszą. Dołączamy do nich oczy¬ 
wiście gorące przeprosiny od siebie i - jak sądzę - od 
dyrekcji cyrku również... 


zajęcia plastyczne z charakteryzacji. tańca, elementów gry 
aktorskiej oraz teoretyczne - z historii cyrku, anatomii, 
biomechaniki i bhp. Każdy przedmiot trzeba zaliczyć lub 
zdać z niego egzamin. Czasami nawet i poprawkowy - 
jak to najczęściej bywa w przypadku tych trzech najtrud¬ 
niejszych: akrobatyki, ekwilibrystyki. gimnastyki, które 
obowiązują wszystkich - także i przyszłych żonglerów. 
W lulinku nie ma specjalizacji z klownady. tresury i iluzji - 
gdyż są to dziedziny sztuki wymagające indywidualnego 
kształcenia, doświadczenia i wiedzy, trudnych do zdobycia 
w ciągu dwóch lat nauki w szkole. Na to trzeba wielu 
cierpliwych lat nieustannej pracy nad sobą i przypatrywa¬ 
nia się, jak robią to inni, bardziej doświadczeni koledzy. 
Bowiem poziom umiejętności cyrkowych, reprezentowa¬ 
nych później przez artystę, zależy tylko po części od 
edukacji w szkole. Nie znaczy to wcale, ze mam zamiar 
pomniejszyć jej oczywiste zasługi - przeciwnie! O wielkiej 
fachowości jej instruktorów, rekrutujących się przeważnie 
spośród absolwentów AWF i klubów sportowych, niechaj 
świadczą słowa uznania przedstawicielki słynnego rodu 
Fratellinlch - właścicielki prywatnej szkoły cyrkowej w Pa¬ 
ryżu, w której prowadzili zajęcia dwaj instruktorzy z Julin¬ 
ka Pan Andrzej Skolimowski - zastępca dyrektora szkoły - 
wspomina o tym nie bez dumy. bo przecież świetni nau¬ 
czyciele, tak jak i zdolni uczniowie są najlepszą jej wizy¬ 
tówką. On tez powiedział przy okazji coś. co każdy z kan¬ 
dydatów na artystów areny powinien zapamiętać sobie raz 
na zawsze! Ta wielka, codzienna harówka w Studium me 
kończy się wraz z chwilą jego ukończenia, lecz się właśnie 
dopiero rozpoczyna! 

Więc jeśli chcesz być dobry w rym ziwodzie i zaliczać się 
do jego czołówki - musisz pracować bez wylihnienia, by 
szybko zabłysnąć, szybko wystartować. Bo czas i życie na 
arenie biegną niessiarygodme prędko i ani się spostrze¬ 
żesz, jak przychodzi koniec kariery. To szaleńcze tempo, 
praca ciągle na wysokich obrotach, wymaga ogromnej 
odporności - fizycznej i psychicznej, które me są przecież 
każdemu jednakowo dane. Zd»| więc sobie sprawę zc 
swoich możliwości już teraz, a umkniesz później wielu 
rozczarowań... 

Myślę, źe zasada ta odnosi się me tylko do cyrku - choć 
właśnie tam sukcesy i porażki widać jednakowo wyraźnie, 
w tym samym świetle reflektorów i na oczach pilnie śledzą¬ 
cej każdy ruch publiczności. 

Państwowe Studium Cyrkowe w lulinku k/lesrna odwie¬ 
dzili oraz kolumnę o cyrku przygotowali 

TERESA MACISZEWSKA (tekst) 

I MAREK SZYMAŃSKI (zdjęcia) 
















Nowo-Mowa z Torunia 



Poziom 600 z Wodzisławia SI. 

J arocin - niewielkie miasto leżące 60 km 
na południe od Poznania. Od kilkunastu 
lat odbywają się tu Wielkopolskie Rytmy 
Młodych, jedna z najstarszych imprez rocko¬ 
wych w kraju. Od kilku lat spotykali się tam 
najlepsi z młodych i .starych" muzyków roc¬ 
kowych, występując na Ogólnopolskim Prze¬ 
glądzie Muzyki Młodej Generacji - w tym 
roku. po raz pierwszy na Festiwalu Muzyków 
Rockowych. Od przyszłego roku (odpukać...) 
Jarocin będzie miejscem Polskiego Festiwalu 
Muzyków Rockowych. 

Przygotowania rozpoczęły się już po ze¬ 
szłorocznym sukcesie, jakim było zajęcie 
przez, Jarocin" II miejsca we wszystkich ple¬ 
biscytach publiczności na wydarzenie muzy¬ 
czne 1982 roku (I miejsce - koncerty „Bud- 
gie"). Na 20 czerwca wyznaczono termin nad¬ 
syłania zgłoszeń zespołów debiutujących. 

I zaczęło się nerwowe oczekiwanie (organiza¬ 
torowi - co też przyniesie poczta... 

Początkowo było marnie. 1 czerwca - 12 
zgłoszeń. 5 Vl-18,10 VI-27... Zastanawialiśmy 
się co jest przyczyń^: brak informacji praso¬ 
wych. brak zespołów na rynku, czy też dezo- 
nentacja, jaką wprowadził Turniej Młodych 
Talentów organizowany przez ZPR-y. Może 
młodzi muzycy myślą, że Jarocin i ZPR-y to to 
samo. gdyż do TMT zgłosiło się podobno 
ponad 500 grup. W międzyczasie odbył się 
pierwszy ze stowarzyszonych z Jarocinem 
przegląd regionalny Silesian Rock. Przesłu¬ 
chaliśmy tam 20 zespołów bez efektu - nie 
zaprosiliśmy ani jednego. Na tydzień przed 
terminem mszyła fala. Ostatniego dnia, przez 
całą noc. kilkadziesiąt osób koczowało na 
dworcu w Jarocinie, aby zdążyć wręczyć na¬ 
grania swojego zespołu przed godziną 12.00 
- końcem przyjęć. 

Po precyzyjnym przeliczeniu otrzymaliś¬ 
my 305 zgłoszeń 

Rozpoczęły się przesłuchania według no¬ 
wej formuły. Jaka ona jest, pozwolą Wam się 
zońentować wypowiedzi członków komisji 
selekcyjnej: 

Grzegorz Ciechanowski (REPUBLIKA): 

„Głupio czuję się jako „juror", bo pamiętam 
czasy, gdy myśmy zaczynali. Wtedy nie zgo¬ 
dziłbym się aby jakikolwiek zaawansowany 
muzyk oceniał to co ja robię. Ale skoro już.... 
to kiedy słucham jakiegoś zespołu - przede 



wszystkim interesuje mnie impuls, który spo¬ 
wodował, że w ogóle zaczęli grać. Kieruję się 
kryterium tego rodzaju: zwracam uwagę czy 
muzyka jest przejawem wrażliwości jej twór¬ 
ców, czy jest w jakimś tam sensie mądra, czy 
potrafi mnie poruszyć. Nie chodzi tu o sprawy 
perfekcji formalnej. Nie jestem w stanie zdy¬ 
skwalifikować zespołu tylko za to, że źle za¬ 
grał, ale jednocześnie nie uważam za dobry 
zespołu nawet wtedy, gdy zagra świetnie 
utwór będący wyłącznie konstrukcją, po 
prostu „furą" dźwięków sprawnie złożonych 
ale nic nie znaczących. Jeśli słyszę „popłu¬ 
czyny" po Deep Purple czy Black Sabbath, to 
momentalnie je odrzucam, tym bardziej, że 
na ogół w nich o nic nie chodzi, a do tego nic 
nie dzieje się w tekstach. Zdarzają się utwory 
tak wtórne, żeażprzerażającel Po przesłucha¬ 
niu większości taśm mam wrażenie, że wszy¬ 
scy robią to samo, jakby nieświadomie naśla¬ 
dowali się nawzajem. Czuje się wewnętrzną 
pustkę muzyków, choć oczywiście nie wszys¬ 
tkich. Nie wiem dlaczego ta ogromna wię¬ 
kszość tkwi w muzyce nie sprzed 10, a sprzed 
15 lat, tak jakby czas się zatrzymał i chodziło 
tylko ó wybicie się wobec swojej klasy, kole¬ 
gów, osiedla, a nie o to, aby zrobić muzykę 
z ambicjami, w której odbijałyby się współ¬ 
czesne osiągnięcia. Dla mnie na 300 zaistnia¬ 
ło zaledwie 6-7 zespołów." 

Andrzej Nowak (TSA): ,,Przede wszystkim 
słuchałem instrumentalistów i podchodziłem 
do sprawy muzycznie. Nie szukałem zjawiska 
- szukałem dobrych ludzi do dobrej muzyki, 
która da mi coś nowego. Wrażenie z całości 
jest dziwne. Oczekiwałem poziomu co naj¬ 
mniej w 95 proc. wyższego. Muzycy muszą 
zainteresować się nową falą, reggae, a nie 
słuchać muzyki rozrywkowej. Podobał mi się 
Daab z Warszawy i kilka zespołów z Torunia. 
Bardzo brakowało mi dobrego bluesa." 

Martyna Jakubowicz: „Wokalista powi¬ 
nien śpiewać czysto, ale może zdarzyć się 
nawet fałsz, a mimo to będzie tworzył muzy- 
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Aron Bock z Ciechocinka 

kę. Jest cała masa zespołów do odrzucania 
od razu, potem liczna grupa zespołów „środ¬ 
ka"- które grają fajnie, ale brakuje im czegoś, 
aby stać się gwiazdami, i pojedyncze „ro¬ 
dzynki", które jest trudno porównać do cze¬ 
gokolwiek innego." 

Ireneusz Dudek (IREK DUDEK SUPER SES¬ 
SION): „Oczekuję propozycji myślenia w mu¬ 
zyce. Nie oczekuję warsztatu, bo przychodzi 
z czasem, choć oczywiście nie jest to sprawa 
błaha. Chciałbym też aby młode kapele grały 
młodą, nowoczesną muzykę. Może tobyćnp. 
na zasadzie przekory: jeśli „pochód" harmo¬ 
niczny w rocku „jest taki", to my go zagramy 
odwrotnie - żeby zbulwersować - ale będzie 
to nasze. A większość zespołów wrzuca do 
jednego pudła nową falę, muzykę punk i coś 
tam z niego przypadkowo wyciąga bez kon¬ 
sekwencji w stylu. A mojego ukochanego 
bluesa grają niestety ci, którzy nie potrafią 
grać. 

Leszek Winder (KRZAK): „Ja jestem instru¬ 
mentalistą i przede wszystkim oceniam mu¬ 
zykę. Niektórzy z kolegów oceniają teksty 
i zdarza się, że w wyniku tego dobrze kwalifi¬ 
kują zespół, który niewiele wspólnego ma 
z uprawianiem prawdziwej muzyki. Należy, 
moim zdaniem, odróżnić poezję rockową 
• muzykę. Po przesłuchaniu całości uważam, 
że nie jesteśmy w stanie być obiektywnymi 
do końca. Mogło się zdarzyć, że ominęliśmy 
jakiś fajny zespół. Oczywiście jeszcze będzie¬ 


my działać zgodnie z ogłoszoną przez nas 
formułą: „że każdy zespół, jaki przyjedzie do 
Jarocina na własny koszt w ciągu trzech 
pierwszych dni będzie przesłuchany przez 
nas na scenie i ewentualnie zakwalifikowany 
do dużych koncertów." Mam nadzieję, że 
przy takim żywym słuchaniu coś ciekawego 
się wydarzy." 

Zbigniew Hołdys (PERFECT): „Człowiek 
bierze pióro, dłuto, pędzel, kamerę czy gitarę, 
wszystko jedno co, i chce przekazać swoje 
myśli i uczucia przy pomocy środków przez 
siebie wybranych, w granicach możliwości, 
jakie wybrany przez niego środek posiada. 
Wtedy mamy do czynienia z myśleniem 
i przekazaniem tego myślenia. To, i oczywiś¬ 
cie muzykalność stanowi warunek konieczny, 
by osiągnąć dobry efekt. Oczekiwałem cze¬ 
goś co „mnie powali". Nie ma tego w muzyce 
światowej i nie ma tego w kraju. W tych 
taśmach znalazły się nagrania kilku muzy¬ 
ków, z którymi chciałbym pogadać o życiu 
i wszystkim innym na podstawie ich twór¬ 
czości. Oczekuję na artystów proponujących 
rozwiązania alternatywne lub nowatorskie. 
Oczekuję, żeby ktoś nagle „zwariował" i od¬ 
szedł od kanonów tak, jak regularnie robi to 
np. Zappa. Gdybym wyłącznie ja decydował 
- to do Jarocina przyjechałyby może trzy 
zespoły. 


i ich głos decydował. Selekcja była ostra, 
dużo ostrzejsza niż w poprzednich lalach. 
Z pewnością to zaowocuje w przyszłości. 
Jako jedyny w powyższym gronie do stoso¬ 
wanych kryteriów dołączyłem: czy zespól bi¬ 
dzie się podobał publiczności? Żałuję kilka 
fajnych zespołów grających sprawnie, choć 
zgadzam się w pełni z kolegami, że ich twór¬ 
czość nie była odkrywcza. Wierzę w 
„trzech pierwszych dni", o których mów* 
Leszek Windemi namawiam zespoły do po¬ 
jazdu - lecz po doświadczeniach kwalifikacją 
wyłącznie te, które są pewne swojej muzyki ■ 

W wyniku przesłuchań zaprosiliśmy n3S '^ 
pujące zespoły do udziału w Festiwalu MM 
ków Rockowych - JAROCIN'83: Dom 
(Kielce), Erzatz (Kraków), Aron Rock (Ci 
cinek), Salve (Łódź), Spruty Wór (R* 88 * ' 

Nie'M (?), Ciężka Synteza Organiczna I 
nin), Rejestracja (?), CDN (Wrocław), &j u ( 
(Poznań), Bikini (?), Nowo-Mowa 0 
Poziom 600 (Wodzisław Śl.), Teraz ( ^ 
wiec), Keys (Kraków), Daab (Warszawa^ 
(Opole), Vacat (Gliwice), Stanisław ^ 

(Mogilno), King Size (Kraków), Aft-2 3 ^ 

sko), T. Love Alternative (Częstochow . 

tająca Maszyna do Szycia (Gdans h 
Czerniewski (Warszawa). 

Koncerty rozpoczną się 8 sierpnia- 

( W - Ch ' 1 


z pierwszy muzycy zapraszali muzyków 



















Fitoterapia, czyli 
zioła leczą wszystko! 


WARSZAWA (PAP). Fitoterapia, czyli leczenie zioła- 
może być znakomitą metodą leczniczą w przypad- 
frh ukąszeń przez owady, m.in. komary, muchy, pchły 
i ,ckWY. pszozoty- szerszenie, trzmiele, które mają 
Zdalnie zbudowany aparat kłujący i za jego pomocą 
orowadzają do tkanki wydzielinę, powodującą objawy 
horobowe. Toksyczność jadów zależy od budowy za- 
dartych w nich ciał białkowych, które działają trująco na 
y a d nerwowy lub przyspieszają proces rozkładu krwiT 


likwidowaniu skutków ukąszeń przez owady, 
najczyściej zdarza się wiosną i latem, a więc w okresie 
ich największej aktywności, praktyczne zastosowanie 
znalazły zioła i leki ziołowe. Niektóre z nich mają bo¬ 
wiem właściwości antytoksyczne i przeciwbólowe, 
8 ponadto działają uspokajająco i sprzyjają rozluźnieniu 
mięśni. 

Właściwości odtruwające mają te surowce zielarskie, 
które posiadają garbniki. Do nich zaliczyć można m.in! 
korę dębową, kłącze pięciornika i wężownika, liście 
orzecha włoskiego. Sporządza się z nich zwykle napary, 
względnie nalewki spirytusowe do nacierania. Ponadto 
pomocne w leczeniu przykrych skutków ukąszeń owa¬ 
dów okazują się także: rumianek, ziele krwawnika, kłą- 
I ae tataraku, jaskółcze ziele, korzeń kozłka lekarskiego. 

(kl) 


Na ulicach stolicy Turkmenii - Aszhabadu - pojawił się 
niezwykły mikroautobus. Na jego dachu zainstalowano 
miniaturową elektrownię słoneczną. Energia elektryczna 
gromadzi się w specjalnym akumulatorze. Pojazd poru¬ 
sza się miękko, płynnie i bezszelestnie z szybkością 50 
km/h. Pojemność akumulatora wystarcza na przejecha¬ 
nie 100 km. Eksperyment przeprowadzony został przez 
heliotechników Turkmenii i pracowników moskiewskie¬ 
go instytutu źródeł prądu. Nie bez przyczyny jego miej¬ 
scem była właśnie Turkmenia - najbardziej słoneczna 
- republika w ZSRR; słońce świeci tu przerponad 240dni 
w roku. „Stacje benzynowe" również będą słoneczne - 
wich pojemnych akumulatorach za pomocą fotoelemen- 
tów będzie zbierać się zapas energii słonecznej na po¬ 
chmurne dni i nocne podróże, (jz) 


Słoneczny 

elektromobil 


PEŁNY ADRES 
NIE ZMIEŚCIŁBY SIĘ 
NA KOPERCIE... 


(PAP). Od wielu lat rekordzistą świata w dziedzinie 
długości nazwy jest stolica Tajlandii, Bangkok. Pełna jego 
nazwa w języku tajskim jest konstrukcją jednowyrazową, 
liczącą aż 157 liter! 


Nazwę tę nadal miastu w 1782 roku założyciel panują¬ 
cej do dziś w tym kraju dynastii, król Rama I. W przekła¬ 
dzie na język polski brzmi ona mniej więcej tak: „Miasto 
aniołów, wielkie miasto nieśmiertelnych, wspaniale od 
klejnotów miasto boga Indry, rezydencja króla Ayutthayi, 
miasto jaśniejące od świątyń, miasto najwspanialszego 
pałacu i zwierzchnictwa króla, dom Wisznu i wszystkich 
bogów". 

Tajowie korzystają tylko z początku nazwy i mówią 
o swej stolicy - Krungthep. 

Następna co do długości jest nazwa jednej z walijskich 
stacji kolejowych, która liczy „tylko" 58 liter... ^ 



Każdy znajdzie tu coś dla siebie. 

- Wszystkich bystrookich zapraszam 

. dzisiaj na poszukiwanie dwudziestu 

przedmiotów. A umiejącym rysować dedykuję zada¬ 
nie „czy potrafisz?". Do zobaczenia za tydzień na tym 
samym miejscu! 


BEN AKIBA, 


gospodarz Abrakadabry 



Która z dwu wewnętrznych grubycn linii 
jest bardziej krzywa - lewa czy prawa? Naj¬ 
pierw odpowiedz, a potem sprawdź za po¬ 
mocą linijki. 




Potrzebny jest do tego ołówek, pewna ręka i doi re 
oko Narysuj tę figurę bez odrywania ołówka od 
papieru To wszystko - powodzenia' 

PS. Nie wolno prowadzić ołówka dwa razy po 
tej samej linii. 


matą-102=sama 




TAJEMNICZE 

DZIAŁANIA 



TEATR 

CIENI 

ABRAKADABRY 


rysunoc/ok - to jodn» cytra Powtar/aiaco M w tym układne takie 

ornoczaję powtarzające się takie same cytry Duet etanie wykonujemy, zgodnie z 

znakami, zarOwno w kierunku poziomym, jak i pionowym Start' 


Popatrz na ten rysunek i postaraj się wyo¬ 
drębnić wzrokiem w jedną całość te wszyst 
kie jegoobszary, które oznaczono kropkami. 
Czy układają Ci się już w jakiś obraz - wizję! 
Teraz weź ołówek lub mazak i starannie 
zamaluj te obszary z kropkami. Rozwiązanie 
otrzymasz natychmiast, bo na tym polega 


ODPOWIEDZI Z POPRZEDNIEJ SOBOTY: 



CZY UMIESZ PATRZEĆ: roz¬ 
wiązanie obok. ZADANIE-BŁY- 
SKAWICA: pierwszego dnia 
przeszli 25 km. ZNAIDZ LUDZI¬ 
KA: wystarczy „położyć" rysu¬ 
nek na lewym boku, a wtedy 
zobaczysz ludzika - jego głowa 
jest trzecia od dołu. 


AŻ DWADZIEŚCIA ? 


Czy potrafisz znaleźć w tym rysunku aż 
dwadzieścia oddzielnych przedmiotów. 
Sprytny rysownik ukrył ich tam właśnie do¬ 
kładnie tyle. Pośpiesz się, dziesięć minut po¬ 
winno Ci na to wystarczyćl 
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Zadanie premiowane nr 432 


- 5 


S 


WIRÓWKA „CZY ZNASZ 
SWÓJ KRAJ?" 


i Żegiostów-Zdroj. 81 główne miasto ROW-u. Si miasto 
wojewódzkie, założone przez Ralaia Leszczyńskiego IOi 
miasto nad Małą Panwią (woj. opolskie), 11) znane kąpielisko 
morskie w pobliżu Koszalina, 12) rodzinne miasto Biernata 
i Sebastiana Klonowica, siedziba Uniwersytetu im Mam 
Curic-Sklodowskiej. 

Dla ułatwienia poda|emy pierwsze litery szukanych nazw 
(w kolejności alfabetycznej): E H, H. L. L. M, M. O, P, R, R. Z. 



IO 


9 

n — L 


8 





Odgadnij 6-literowe nazwy i wpisz je do diagramu. Począ¬ 
tek wpisywania w polu oznaczonym kreska, kierunek - 
prawoskręłny. Rozwiązanie prześlij w ciągu 7 dni od daty 
tego numeru pod adresem: „Świat Młodych", Mokotowska 
24, 00-561 Warszawa, „Zadanie premiowane nr 432". 

Prawidłowe rozwiązania wezmą udział w losowaniu 
nagród. 

ZNACZENIE WYRAZÓW: 

1) miasto wojewódzkie nad rzeką o tej samej nazwie; siedzi¬ 
ba Zakładów Mechanicznych im. Świerczewskiego „Za- 
mech", 2) miasto nad Bzurą, ośrodek przemysłu włókienni¬ 
czego, 3) lewy dopływ Bugu, przepływający przez Hrubie¬ 
szów^) najgłębsze jezioro w Polsce, 5) nasza kraina jezior, 6) 
... janowickie - góry otaczające od wschodu Kotlinę jelenio¬ 
górską, 7) prawy dopływ Dunajca; przepływa przez Muszynę 


ROZWIĄZANIE ZADANIA PREMIOWANEGO NR 4Z7 
z 66 numeru „ŚwiłU Młodych" z dnia 4.06.1963 r. 


Prawoskośnie: złocień, wynalazek, lista, indyk reda. mo¬ 
torówka, tasza, toczenie, niedorajda, margaryna, karawan, 
władca, biegacz, ścinek, zydel, wada. Prawoskośnie: złoto, 
wycieńczenie, lina, instalacja, redyk, moda. tato, szarówka, 
niedowład, magazynek, karawana, rajca, bieda, scigacz. ry¬ 
del, Wanda. 

Nagrody wylosowali: 

Edyta Białous - Białystok, Katarzyna Bukryj - Poznań, Andrzej 
Czarnecki - Lubno, Wiesława Dudek - Lębork, Maciej Kaw ka 
- Głogów, Tadeusz Kopacz - Częstochowa. Mariusz Kowal¬ 
czyk - Oświęcim, Stanisława Niemier - Oborniki Śl., Adam 
Nowak - Limanowa, Robert Rusek - Kraków. 


u kieszeniach 


! 


a raczej desce rysunkowej na stojakach, i szukając » 
papierosów. - Zabytki, muzea czy przyjaciół? 

- Byliśmy na próbie teatralnej. 

- No i jakie odniosłeś wrażenia? 

- To wszystko bardzo się różni od tego, co widzta em u nas 

- Gorsze, lepsze? 

- Te^Tkraj dopiero się budzi, odrabia wiekowe zaległością Arabowie 

stworzyli niegdyś imperium sięgające od Atlanty u i ołwy P 
skiego po Anatolię, Kaukaz i Azję Centralną. Wiesz sam, jak ^elk roU; 
odgrywali w dziesiątym, dziesiątym, jedenastym 
sztuka rozwijała się na niebywałą skalę. Kiedy europ i bskje 

klasztorne liczyły po kilkaset zaledwie tomów, księgozbiory 
posiadały po kilkaset tysięcy rękopisów... 

- Proszę do stołu - gromko oznajmił Romek. - Zrobiłem kus ku 

cześć Daniela. . 

- Świetnie. Mam nadzieję, że mu będzie smakować. ^ 
ochoczo zabrał się do jedzenia. Jego zona bez apelyhi^ ., • do 
widelcem. Spojrzał na nią nieukontentowany, ale przymus,I się 

uśmiechu. 

- Zmęczona? 

I ^Twiedzieć - profesor 
połknęła amebę i do tej pory nie może się wyk 


jedz surowizn, dbaj o higienę, nic pij wody ani żadnych napojow prócz 

herbaty i soków z puszek... Chociaż, moim zdaniem, wszystko jest 
kwestią przypadku. Z nas trojga tylko Hanna zachorowała. 

. Bo miałam największą styczność... Ty żyjesz w świedc książek. 


Chciałbym z tobą pogadać - profesor puścił słowa żony mimo 
uszu, całą uwagę skupiając na Danielu. - Może po kolacji? 

- Daj mu spokój! Nie widzisz, że mu się oczy kleją? 


Da mu spokO|: nie wwuwa, ? —n* 

Istotnie, już późno. Mam nadzieję, Że znajdziesz dla mnie trochę 
czasu przed powrotem do Polski. 

- Postaram się... 

_ Zdumiewające, jak Polacy mało wiedzą o Arabach, a zwłaszcza 
o Algierii. Wprawdzie są na ten temat książki, leksykony, lecz kto tam 
do nich zagląda! Tymczasem znowu zwiększają się arabskie wpływy, 
nadchodzi, być może, era ich dominacji. 

- Z powodu ropy naftowejł - spylał Daniel. 

Nie tvlko! Islam to potęga! Siedemset milionów ludz. wyznaje go 
fanatycznie, z determinacją. Skutki tego mogą być nicobl.czalnc. 
Pomyśl o Iranie, o Palestyńczykach, o groźbie świętej wojny przeowko 
Izraelowi. 

- Nie interesuję się polityką. 

- A czym, jeśli wolno wiedztecł 

Ća^a rodhnaTpojrzala na Daniela z najwyższym zdumieniem. 


- E, bujasz! - obruszył się Romek. - Świat jest taki ciekawy i skompli¬ 

kowany. 

- Nic przeczę. 

- No więc? 

- Nie chcę myśleć o tych wszystkich komplikacjach. 

- Kiedy wyzdrowiejesz, na pewno zainteresujesz się światem - 
powiedziała lekarka jak do chorego dziecka. 

- W sanatorium, do którego jedziesz, przebywa mój znajomy, 
Szwed, zajmujący się religioznawstwem. Wspaniały człowiek i uczony! 
Czy mógłbyś mu zawieźć materiały, które mu obiecałem przekazać! 
Prace magisterskie napisane (jod moim kierunkiem, ledną o Ibn 
Chaldunie, uczonym z końca czternastego wieku, który stworzył orygi¬ 
nalne zaczątki nauki o społeczeństwie i kulturze, drugą o największym 
filozofie arabskim, lekarzu i mężu stanu, znanym w Europie jako 
Averrocs. Wyobraź sobie, uważał, że należy pozwolić kobietom na 
rozwinięcie wszystkich ich zdolności, albowiem mogą na równi z męż¬ 
czyznami zajmować wszelkie stanowiska, nawet rządzić państwem. 

- I nic spalono go za te herezje na stosłeł - zażartował Daniel. 

- lego, co prawda, nic. Spalono księgi. Filozoficzne, rzecz jasna. 
Oszczędzono prace z zakresu matematyki, medycyny I astronomii. 

- )ak widać, lepiej trzymać się nauk Ścisłych. 

- Dla tego, kto je kultywuje... Wszelako szacunek dla człowieka i 
jego godności wymaga poznania kultury społecznej, tradycji, histom. 
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ROZDZIAŁ 3. 

W porównaniu / komfortowym mieszkankiem Szymona lokum 
jego sąsiadów - choć większe, bo położone nad garażami - 
prezentowało się nader ubogo. Nie było w nim prawie mebli, 
gąbkowe materace leżały wprost na podłodze, podobnie stosy książek. 
Rozmaite części garderoby wisiały na wbitych w ścianę gwoździach. 
Można by sądzić, że lokatorzy dopiero co przybyli albo że zamierzają 
niebawem wyjechać, wszystko tchnęło prowizorką, wręcz niedbals- 
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UŚMIECH NUMERU 


n lesie 
v jakąś tkanżi 


GAJOWY ogląda szkody, których narobił 
Nagle spostrzega człowieka, zaplątanego 
z linkami. 

- Panie! Jak pan mógł skakać w taki deszcz ze spa* 
chronem? 

- Z jakim spadochronem? To jest namiot,e mnie przyw®* 
z tamtego brzegu rzeki. 


- JURKU, mucha mi wpadła do herbaty! 

- Po co ten krzyk? Dużo ci nie wypije! 




twem, kuchnia przedstawiała widok opłakany. Góry talerzy w zlewoz¬ 
mywaku, ślady kubków z kawą na przykrytym ceratą stole, brudna 
kuchenka gazowa, mętne szyby. 

Mimo że kolacja miała być o szóstej, doktor Wapieńska zjawiła się 
w godzinę później bynajmniej tym nie speszona. Usiadła na gąbkowym 
materacu i nie spieszyła się z podaniem posiłku. Opowiadała bezbarw¬ 
nie o kłopotach w pracy, pytała o coś Daniela, lecz nie słuchała 
odpowiedzi. Wreszcie Romek oznajmił, że idzie robić kolację. Zgodziła 
się skwapliwie, rada, że oszczędzono jej wysiłku. Była szczupła, nawet 
chuda, siwiejące włosy zaczesywała gładko i zwijała bezpretensjonalnie 
z tyłu głowy. Nie malowała się wcale, jej szare oczy dawno straciły 
pociągający b| ask. Kiedy Romek wszedł do kuchni, oparła się wygod¬ 
niej o ścianę, wyciągnęła nogi i powiedziała z westchnieniem: 

- Cieszę się, że wreszcie wrócimy do kraju. 

- Kiedy? 


- Po letnim urlopie. Tak, żeby Romek od jesieni poszedł już do 
lieeum w Warszawie. 


- Wiem, wiem! Jemu to się wydaje nie do pomyślenia. Tym bardziej 
należy... Musi przecież mieć polską maturę. Zacząć studia... I 


przyjdzie mu to łatwo, ma takie braki. N 


-.a prawie historii Polski, 

literatury, gramatyki, terminologii z innych przedmiotów. Tyłe że mówi 
poprawnie... Myślę czasem, że bardziej jest Algierczykiem niż Pola- 


- A pani nie będzie żal stąd wyjeżdżać? 

- Wiem, że będę tęsknić. Ale teraz pragnę uciec. Z początku byłaij 1 
pełna zapału. Byłam młoda. Myślałam, że uda się zmienić stosunki 
sposób myślenia. Harowałam jak wół. Bez większych efektów. O* 
szem, udało mi się pomóc w wielu przypadkach. Doraźnie. Lecz f° n '* 
wpłynęło ani na zmianę sposobu wychowywania dzieci, ani na ukla 1 
rodzinne. Po ośmiu latach wiem, że większość matek nie p«yi®£ 
z dzieckiem na umówioną wizytę, jeśli pan mąż nie zechce im teg° 
towarzyszyć do przychodni. Choćby dzieciak miał umrzeć. 

Zapaliła papierosa, sięgnęła po popielniczkę pełną niedopałko#' 
Zdobyła pani olbrzymią praktykę - powiedział Daniel. 

Całkiem nieprzydatną w Polsce. A że nie miałam kontaktu * 


, Te lata R 


dnym ośrodkiem naukowym, nie szłam z postępem wiedzy, 
dla mojej kariery stracone... O, mąż już wraca... ^„<2 

Szybkie, młodzieńcze kroki zbliżały się do drzwi. Zgrzytną* ^ 
w zamku. Wysoki, postawny brunet o ujmującym uśmiechu sfa 
progu. j 

Dobry wieczór! - przywitał się z Danielem. - Nie jedliście je# 
Głodny jestem jak wilk. 

- Zaraz będzie kolacja. s | 0 le/ 

' Co ci Romek pokazał? - spytał Wapieński siadając p 



Dokończenie na str. 





































































































































